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Pox Germdnżca?
Wypłoszone z nad Renu marszami wojsk 

niemieckich „Duchy" łokarneńskie, nie zna­
lazły również schronienia w historycznym, 
londyńskim pałacu św. Jakóba. Pracowite de­
baty Rady Ligi Narodów w Londynie zakoń­
czyły się bowiem w atmosferze zgrzytów i 
polemik prasowych. Każde słowo było tam 
ważone, a jednak nie ma nawet zgody co do 
tak zasadniczych określeń, jak np. decyzje" 
czy „propozycje".

T eraz znów opinja międzynarodowa ocze­
kuje rozpoczęcia dalszych obrad Rady Ligi 
w Genewie, chociaż nikt się już chyba nie 
łudzi, by ligowi statyści wskrzesić mogli ło­
karneńskie duchy, które przepadły w rumo­
wisku tego skomplikowanego traktatu. Dzi­
siaj już nawet samo poTęcie ./Mocarstw Iokar- 
OeńsRich" wydaje się być przeżytkiem, sko­
ro  stanowiska Anglji i Francji pozosta ą od­
mienne, Wiochy zaś rozgoryczone utrzyma­
niem sankcji odsunęły się na pozycje wycze­
kujące. W  tych warunkach przeciwnicy hitle­
ryzm u i Niemiec zaczynają nie na żarty 
straszyć widmem „Pax germaniea". Taki jest 
już bowiem w powojennej Europie rzeczy po­
rządek, że podobnie, jak w szekspirowskich 
dramatach, straszą w niej kolejno niezwykle 
wymowne widma i duch}’. Okazało się na­
wet, żc trzeźwa dyplomacja sowiecka, nie 
uznająca przejawów spirytualizmu i wycho­
wana na materializmie, up-awia po mistrzow­
sku polityczny spirytyzm i świetnie umie wy­
woływać na‘- : źniejsze widma.

P. Litwinow, który dość nieoczekiwanie 
znalazł się w dostojnym Pa'acu św. Jakóba 
wśród szeregu ważkich arbitrów wojny czy 
pokoju, próbował tam również tego rzadkie­
go kunsztu, chociaż bez większego wrażenia. 
Słuchacze i widzę anglosascy zachowali zu­
pełny chłód, a nawet Minister Eden, którego 
przezwano „lwem genewskim", okazał się wię­
cej niż nieufnym wobec prób wciągnięcia go 
w aktywną politykę antyniemiecką.

W  Anglji panuje powszechne przekona­
nie, że dyplomacji brytyjskiej uda się skana­
lizować rozbudzone na kontynencie europej­
skim antagonizmy, wymuszając kompromisy. 
Hitlerowskie propozycje pokojowe będą tam 
rozpatrywane pod tym właśnie kątem widze­
nia i dlatego też nie ulega wątpliwości, iż 
Anglja żądać będzie ofiar ze strony Berlina 
w interesie własnym i ogólnym.

W  święcie anglosaskim istnieje poważne 
zaniepokojenie tein, że wiekowy antagonizm 
franko-niciniecki wystąpił znów z całą ja­
skrawością w gwałtownych oświadczeriach naj 
bardziej reprezentacyjnych przedstawicieli le­
wicy francuskiej. Niedawny obrońca wszyst­
kich briandowskich utopji Minister Paul Bon- 
cour, niesiony falą t. zw. wspólnego frontu 
ludowego, znalazł tak bojowe akcenty przeciw 
niebezpieczeństwu jakiejś nowej ,,Pax Germa- 
nioa“, że chwilami zdawać się mogło w Lon­
dynie, iż nad Renem zagrają armaty. Dyplo­
m acja Niemiecka starała się natomiast uni­
kać ostrych akcentów.

Nic ua.'. jąc się oznakami oburzenia o- 
pinji międzynarodowej, potęp ającej zerwanie 
przez Niemcy dobrowolnie przyjętego przed 
10 laty trak ta tu , ambasador von Ribbentrop 
próbował tra fić  do psychologji mas anglosa­
skich i znalazł dziwnie wyrozumiałe echo w 
wynurzeniach jednego z najwybitniejszych 
rzeczników brytyjskiej idei imperjalnej, ja­
kim jest generał Smuts.

W ielkorządca ziem poludniowo-afrykań- 
skich, związanych z imieniem Cecile Rhodesa, 
wypowiedział się za nowemi z Niemcami pak­
tami, uznał dziejową wagę ich pokojowych 
propozycji i rozgrzeszył poniekąd metody po­
stępowania kanclerza Hitlera. Wielka stąd ra­
dość w Berlinie i większe jeszcze w prasie 
narodowo-socja istycznej złudzenia.

Niejeden niemiecki „M cha lek" zaciera 
już ręce i sądzi, żc bezkrwawym marszem 
nad Ren zdobędzie ową ,,Pax Germaniea", 
która mar yla się w pomyślnych dla Ni?miec 
okresach wojny światowej Wilhelmowi II oraz

Włosi użyiDOlN bomb iperytowych
Systematyczna akcja propagandowa przy użyciu ulotek

ADDIS ABEBA, 30. III. — Z a^syńskich 
źródeł ópcjalnych donoszą:

M’ejscowość Enda Mahoni w pobliżu eó 
ry Aniba Aladzj od dwóch dni atakowana jest 
przez samoloty włoskie, które zrzucaia bom­
by 2 iperytem. Wczorajszy lotniczy atak ga­
zowy pociągnął za sobą znaczna liczbę oHar. 
Jeden z sam°|otów włoskich został zestrzelo­
ny przez działa przeciwlotnicze i spadf w pło­
mieniach poza linjam' włoskiem'.

Główna kwatera abisyńska uważa sytu­
ację za bardzo pomyślna dla siebie.

PARYŻ. 30. III. — Specialny korespon­
dent Havasa donosi 7 Add’’s Abeby:

Według informacyj ze źródeł abfsyń- 
skich. lotn‘cy włoscy zasypują ludność cy­
wilna albo bombami (perytowem* 1 albo ulot- 
kam'. Ostatnio zrzucono na m>eiscowość Kob 
bo ulotki o treści następującej:

.Narody Tiffre Godzamu Gondaru i Uoło na te­
rytoriach przez nas zajetvch ludność dawniej zvła 
w nędzv Nasze przyjście stworzyło Te i dobrobyt — 
Nie pozwólcie sie ciemiężyć waszvm władzom którzy 
nigdy nie dadzą wam równych praw Nie przedewaj- 
;ie krwi za waszvch ciemięzców którzy przedtem 
was uciskab a obecnie potrzebują waszej pomocy 

W najbliższej przyszłości Włochy dadzą każde­
mu wszystko według zaiług“

RZYM 30 III — Komunikat wojenny nr. 
168 Marszałek Badoglio telegrafuje:

PRÓBY KOŃSKIEJ „ZIMNEJ KRW I“ W ARMJI FRANCUSKIEJ

Oficerowie kawalerii francuskiej muszą poddaw ać się niezbyt miłym próbom badania zimnej krwi 
swych koni Odbvwaja się takie próby w ten sposób że przez uliczkę utworzoną z koni zwróconych do 
siebie łbami przejeżdżają pełnym eazem oddziały wojskowych motocykli Widzimy na powyższej ilu­

stracji że niektóre konie okazują zdenerwowanie

jego wojskowym i wszechniemieckim dorad­
com. Takie mrzonki stanowią w chwili obec­
nej niemniejcze niebezpieczeństwo dla poko­
jowego rozwikłania konfliktu locarneńskiego, 
niż „wojenna" agitacja wyznawców komuni- 
zującego frontu ludowego, którego anonimowi 
bogowie łakną krwi niemieckich antysemitów
i wszelkiego gatunku faszystów. Pomimo po­
zornych rozdźwięków i rozbicia Europy — 
Niemcy nie są zdolne wydobyć z lamusu 
przesz.ości znienawidzonej przez fbne narody 
„Pax Germaniea", której wspomnienie roz­
jątrza już do białości poważne przcciwnie- 
mieckie siły nietylko we Francji ale i w chłod­
nej Anglji, jak i w szeregu innych krajów, 
które przeciwstawiłyby się wznowieniu pla­
nów niemieckiej hegcmonji z całą bezwzględ­
nością.

Jeśli przekręcać przeszłość, to całą prze­
szłość, a nietylko wykrętne formuły z cza­
sów Strec~.mana, powiadają dumni wyspia­
rze. Jeśli kanclerz Hitler wykaże teraz umiar

Po zwycięstwie w prowincji Scire oddziały 
nasze przekroczyły rzekę Takazze i posuwają 
się naprzód w rejonie pomiędzy Uoldebba i 
Tzellemti dotarły do Addi - Arcai w dniu 10 
marca. Po zorganizowaniu służby intenden- 
tury na tem terytorjum, oddziały włoskie . 
tubylcze objęły w ostatnich dniach dalszą ak­
cję ofensywną przezwyciężając znaczne trud­
ności terenowe i w dniu wczorajszym po prze­
byciu niemal niedostępnej przełęczy Lemalemo 
zajęły miasto Debarek, główny ośrodek pro­
wincji Ughera i centrum handlowe tego re­
jonu.

W wykonaniu szerokiego planu operacyj­
nego opracowanego przez naczelne dowództwo 
w Afryce wschodniej trzeci korpus który wy­
ruszył ze strefy Feanroa poprzez Samre i Tzel- 
larj zajął wczoraj po wytężonym marszu miej­
scowość Socota, będącą doniosłym punktem 
węzłowym dla karawan na skrzyżowaniu dróg 
wiodących do Dessie. Addis - Abeba, okolic 
jeziora Tsana i Godzamu. Zajęcie Socoty sta­
nowić będzie podstawę dla dalszego posuwa­
nia się naprzód. Oddziały nasze dały raz 
jeszcze dowód nie dającego się pokonać entuz­
jazmu i niezwykłej wytrwałości jest godnem 
specjalnego podkreślenia, że 4.000 żołnierzy 
przeniosło na swych barkach na przestrzeni 
36 kim poza uzbrojeniem i ekwipunkiem oso­
bistym 60 ton żywności.

i op rowanie, pozostając szczerze pojednaw­
czym i znajdując wspólny język sprawiedli­
wości i słuszności z obu decydującemi Po­
tęgami Zachodu, przewyższy może nawet Bis- 
marka, który nigdy się nie upajał ok-askami 
własnego narodu i zwykle w porę umiał ogra­
niczać swe żądania i rewindykacje. Widmo 
jakiejś „Pax Germaniea" sprowadzać musi 
automatycznie już nie gołosłowne protesty, 
ale konkretne u iłowania wznowienia udosko­
nalonej po’ityki „okrążenia" Niemiec, która 
spędzała ongi son z powiek żelaznego Kancie 
rza i zużyła bezsławnie wszystkich jego za 
cesarstwa następco'

Egalitarystyc/na doktry- a  zjednoczo yc’.i 
mięci . narodówek rewo'ucyj ych wszędzie po- 
trosze przygotowuje teren, by wykorzystać 
spory między Mocarstwami dla jednolitego 
uderzenia „w twierdzę niemieckiej reakcji". 
W tych warunkach kanclerz Hitler rozegrać 
może zwycięsko swą wielką grę o przyszłość 
Niemiec tylko wówczas, jeśli w zapowiedz:a-

Żona włoskiego następcy tronu, ks. Marja-JogJ 
ukończyła kurs ratowniczy i wyrusza na front ał»i- 
syński, jako kierowniczka ambulansu.

Usłry protest posłów polskich 
w sejmie gdańskim

G d a ń s k ,  31. III. — Otwierając wcz*> 
rajsze p^narne zebranie Volkstagu, przewod­
niczący p. Beyl wyznaczył czas przemówień 
dla narodowych socjalistów na 105 minut, so­
cjalistów — 32 minuty, centrowców — 25, nie 
miecko-narodowych — 8 oraz dla Polaków — 
5 i komunistów także 5 minut.

W  związku z powyższem zabrał głos po­
seł polski Budzyński, który oświadczył, że 
fakt ograniczenia czasu przemówień stale się 
powtarzający i nabierający cech stałego oby­
czaju odbiera Kołu polskiemu możność swo» 
bodnego wypowiadania się i pozbawia go słu­
sznego i konstytucją zagwarantowanego pra 
wa reprezentowania najżywotniejszych inte­
resów mniejszości polskiej. Koło polskie wno­
si zatem najostrzejszy protest przeciwko tym 
metodom, używanym przez większość Volks- 
tagu. Na znak zewnętrznego protestu Koło 
polskie powstrzyma się od oddania swego gło­
su przy głosowaniu nad poszezególnemi bud­
żetami.

Młodzież „TUR-owa“ przechodzi 
do komunistów?

W a r s z a w a ,  31 III. — Jedno z pism 
opozycyjnych donosi:

Rozeszły się pogłoski, że Towarzystwo 
Uniwersytetów Robotniczych TUR (niebieskie 
koszule z czerwonemi krawatami) wypowie­
działo posłuszeństwo centralnym władzom P. 
PS. Na czele TUR‘u stoi b. poseł i b. wię­
zień brzeski, o Stanisław Dubois.

nych swych uroczyście szczegółowych propo­
z y c ja ' sharmonizować potrafi nieprzemija­
jące interesy Europy z tem, co uważa za 
święte, przyrodzone prawo Narodu niemiec­
kiego.

Ponieważ t. /ominaliśmy na początku o 
duchach lokarneńskich i o widmach, wywo­
ływanych przez sowieckich „spirytystów", do- 
dajemy na zakończenie, że mistyczne odwo­
ływanie się do cieni wielkich herosów z ger­
mańskiej „Wal! alli" nie ułatwia z p w łoś­
cią konkretnych zadań szczerych przyjaciół 
pokoju. Straszenie intelektualistów zac' odu 
zjawą pr- mitywnego choć j  omowładnego Wo 
tana mija się poprostu z celem. W Europie 
XX udeku germański ten bóg nie uzyska 
żiadną miarą prawa obywatelstwa, a samo 
aktualizowanie jogo przez wieki cale zapom­
nianego imienia, komprom tuje głęboko no­
woczesne hasło zupełnego równouprawnienia 
współczesnych Niemiec.
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W ie lk i lo t  „ W a rs z a w y  li”
na wysokość przeszło 10 tysięcy metrów

Co widział warszawski reporter w „rejonie baloniarz/* w Legjonowie
W jednym z  dzienników warszawskich znaj­

dujemy następujący reportaż z lotu do granicy 
stratosfery, który odbył się w ubiegłą niedzielę:

A a te r e n ie  Legjonorra
Jest wczesna godzina ranna. Jeszcze Le- 

gjonowo śpi, gdy wpadamy w rejon „balonia- 
rzy“. Lepiej wcześniej, bo kto wie... Odkła­
dało się ten lot z dnia na dzień, czekając do­
godnych warunków atmosferycznych, to znów 
grypka spłatała figla p. kpt. Burzyńskiemu 
— czasu było wiele. Ale teraz, jak  mówią 
„ludzie powietrza", warunki do lotu dobre, 
niebo aż się szkli błękitem, pld.-wschodni 
wietrzyk zlekka dmucha, to i może „zdmuch­
nąć" kpt. Burzyńskiego i dr. Narldewicza- 
’Jodko nam z przed nosa. Bo wiadomo, że 
lotnicy i uczeni specjalnego nabożeństwa do 
prasy nie mają, a szczególnie przed jakimś 
wyczynem, a więc czekać nie będą. Jednak 
niełatwo tego uniknąć, bo właśnie jesteśmy 
już w hangarze.

„W arszaw a 11“  c z e k a  n a  h a sło  
d o  s ta r ta

„Warszawa 11“ napełniona do połowy 
1100 m 3 wodoru prze pod drewniany dach, 
jak  gdyby cheiało go unieść w powietrze, na­
pina linki, obciążone woreczkami, pełnemi opi 
łek żelaznych. W łaśnie opiłek żelaznych, a 
nic piasku, jak to zwykle bywa. Ponieważ w 
górze panuje b. niska temperatura, piasek, 
który posiada wilgoć, mógłby zamarznąć w 
bryły, eo byłoby niewygodne przy wyrzuca­
niu balastu, a także niebezpieczne dla Bogu 
ducha winnych ludzi, chodzących po ziemi. 
Z wnętrza balonu wychodzi długa rurka, za­
kończona zegarem z podziałką i wskaźni­
kiem. To przyrząd połączony z termometrem 
umieszczonym wewnątrz balonu, który to ter­
mometr mierzyć będzie temperaturę w ba­
lonie na różnych wysokościach.

W k oszn  balonn
Zegar, umieszczony w koszu, przekazy­

wać będzie stan termometru, pozwalając za­
łodze robienie notatek. Na podstawie tego 
porównać można temperaturę otaczającego po 
wietrzą z temperaturą wewnątrz balonu, któ­
ra  będzie inna, ze względu na nagrzewanie 
się powłoki.

Kosz balonu stoi jeszcze oddzielnie. Pod 
nadzorem oficera obsługa umieszcza w nim 
aparaty i przyrządy naukowe i nawigacyjne 
oraz rzeczy niezbędne do tego lotu. Na dnie 
baterja butli z zapasem tlenu, mogącym wy­
starczyć na 4—5 godzin — na tyle mniej 
więcej obliczony jest lot — obok aparat 
fotograficzny, skrzynka z ogniwami, na ścian 
kach kosza rozmieszczone przyrządy pokła- 
-dowe. Elekt: ometr, kamera jonizacyjna, ter­
mometr do mierzenia temperatury powie­
trza, specjalne przyrządy do mierzenia ciśnie 
n ia  i wilgotności stoją jeszcze z boku i będą 
umieszczone w koszu dopiero przed samym 
startem .

Godz. 9  ra n o  . . .
Start miai się odbyć b. rano, jednak 

przygotowania spowodowały małe opóźnienie. 
Przed godz. 9 żołnierze wyprowadzają „W ar- 
azawę 11“ na pole wzlotów, przyczepiają kosz, 
odważają ciężar — balon gotów.

S y n ek  k p t. B u rzy ń sk ieg o  „gotów**
Kpt. Burzyńskiego i dr. Narkiewieza-Jod- 

ko jeszcze niema. Ubierają się i gotują do lo­
tu. Przepraszam, jest Burzyński syn, Marek, 
z  mamusią. Czarna niesforna czupryna wy­
myka mu się z pod beretu, a oczy aż się 
iskrzą, gdy mówi o balonach, patrząc na szar­
piąca się na wietrze „Warszawę II“. A mó­
wi, jak „stary baloniarz" — wie, gdzie się 
zaczyna troposfera, gdzie stratosfera, w ja' i n 
kierunku tatuś poleci. Milo musi być ojcu, 
gdy go taki syn żegna.

Z ałoga
A a(x> i załoga. Kpt. Burzyński i dr. Mar­

kiewicz - Jodko, ubrani są w futrzane kombi­
nezony, cieple buty i takież czapki lotnicze; 
mają na sobi białe 9zelki spadochronowe. 
W szystko to trochę krępuje ich ruchy, któ­
re  są powolne, niedźwiadkowrate.

— A nie będzie ten ubiór przeszkadzał 
panom przy pracy? — pytamy.

— Trochę — ale trudno — tam zimno.
Po krótkiej rozmowie przypinają spado­

chrony i zajmują miejsca w koszu.
Kpt. Burzyński sprawdza swoje przyrzą­

dy, przygotowuje mapy na stoliku; dr. Mar­
kiewicz - Jodko przy pomocy mechanika usta 
wia swoje cenne aparaty naukowe. Elektro- 
m etr przykrywa białem płótnem, aby za­
bezpieczyć instrument przed działaniem pro­
mieni słonecznych, inne przyrządy, jak ter­
mometr, przyrząd do mierzenia ciśnienia i 
wilgotności powietrza, owinięte są w cynfolję, 
aby również nie docierało do nich słońce. 
Te ostatnie przyrządy zawieszone są u kosza 
na długich, przeszło 10-metrowych sznurach,

aby nie działało na nic powietrze promieniu­
jące od nagrzanego balonu i kosza.

W szystko obmyślone i przygotowane 
jest b. dokładnie. Badania naukowe nie lubią 
jakiejkolwiek niedokładności.

Na ch w ilę  przed  w zlo tem
Jak wiadomo, celem lotu jest z jednej 

strony dokonanie badań naukowych z dzie­
dziny promieniowania kosmicznego, z dru­
giej zaś przeprowadzenie pewnych doświad­
czeń nawigacyjnych, badanie szybkości i kie­
runków wiatrów na różnych wysokościach — 
słowem lot doświadczalno - treningowy.

Ponieważ „Warszawa 11“ jako balon o 
pojemności 2200 m. może osiągnąć maksy­
malną wysokość około 11.000 m., możliwe

WYPADEK PODCZAS LĄDOWANIA
O lądowaniu naszych acronautów nade­

szły następujące depesze PAT‘a:
Kapitan pilot Burzyński i obserwator 

prof. Jodko-.\arkiewicz n3 balonie „W arsza­
wa 11“ wylądowali wczoraj o godz. 14,03 na 
polach wsi Strykowa, góra gminy Chlcbiotki, 
w odległości 20 kim na wschód ód Łomży.

Lądowanie odbyło się pomyślnie, nato­
miast po lądowaniu, naskutek nieostrożności 
jednego z mieszkańców, od palącego się pa­
pierosa nastąpiła eksplozja niewielkiej ilości 
wodoru, pozostałego w powłoce balonu.

Wypadek nie pociągnął za sobą poważ­
niejszych następstw. W skutek eksplozji po­
włoka balonu została uszkodzona, a kilka 
osób, stojących obok, doznało lekkich popa­
rzeń.

Według dotychczasowych wiadomości lot­

■

Nowa konferencja państw lokarneńskich
poprzedzona będzie naradą sztabów generalnych

B e r l i n  (Tel. wł.) Według otrzymanych 
tu  wiadomości ambasador Francji w Londynie 
miał w imieniu swego rządu zaproponować 
rządowi brytyjskiemu odbycie jeszcze przed 
Wielkanocą nowej konferencji państw, sygna- 
tarjuszy Locarna przyczcm miejscem konfe­
rencji byłaby Bruksela.

Narada ta ma być poprzedzona rozmo­
wami przedstawicieli sztabów genei alnych An- 
glji, Francji i Belgji, zapowiedzianemu na 
dzień 6 kwietnia. W  naradach sztabów w 
pierwszym rzędzie brać będą udział przed­
stawiciele wojsk lotniczych; uznać bowiem 
miano, że w tej dziedzinie współpraca szta­
bów W. Brytanji, Francji i Belgji wymaga naj 
szybszej koordynacji. Narady sziabów odbę­
dą się niezależnie od zapowiedzianej na dziś 
odpowiedzi kanclerza Hitlera.

Hitler odpowiada dziś 
na memorandum 

państw locarneńskicii
B e r l in ,  31 III. — Złożenie odpowiedzi 

niemieckiej nastąpi dziś w formie wręczenia

ROZMOWY NA TEMAT TERMINU REWIZYTY
prem jera ran Zeelanda

WARSZAWA, (tel. wŁ) W określ po­
przedzającym ferje świąteczne nfe należy już 
czck‘wać żadnych ważniejszych posunięć no- 
iity.znych. Jedynie zanotować trzeba, że nie 
jest wykluczony przyjazd do Warszawy z re­
wizyta premjera Belgj’. van Zeelanda. Jed­
no z pism przynosi wiadomość, jakoby sprawa 
ta została już pozytywnie załatwiona. Otóż 
jak "as ‘nformują data wizyty p. Zeelanda n<e 
została jeszcze ostatecznie ustalona w chwil' 
obecnej odbywają sfę na temat rozmowy.

POBYT MIN, MUNTERSA W WARSZAWIE
dał sposobność do manifestacji polsko-łotewskiej przyjaźni

W a r s z a w a ,  31 III. — Sekretarz gene­
ralny łotewskiego M.S.Z., min. Muntcrs, w 
godzinach przedpołudniowych wpisał się wczo 
raj do księgi audjencjo^a ncj na Zamku oraz 
złożył wizyty: premjerowi M. Zyndram-Koś- 
ciałkowshiemu, min. spraw zagr. J . Beckowi 
oraz wiceministrowi spraw’ zagr. Szembekowi.

O godz. 13-ej min. Munters złożył wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierza.

Skolei o godz. 13,30 min. Munters był 
podejmowany śniadaniem przez p. wicemini-

jest, że uda się kpt. Burzyńskiemu pobić 
własny rekord międzynarodowy w tej katc- 
gorji balonów, który wynosi 9.430 m. „W ar­
szawa 11“ więc dosięgnąć może wysokiej tro- 
posfery t.j. około 10.000 m.

Lnzuj! . .  . T rzym aj! . . .  Luznjł . . .
Na start > z byl płk. Jur-Gorzecnowski, 

ppłk. Sielewicz, mjr. Mazurek oraz liczni ofi­
cerowie baonu balonowego.

— Luzuj!... Trzymaj... Luzujl — pada 
komenda.

— Puść! I „W arszawaII“ oderwała się 
lekko od ziemi, szybując w kierunku pin.-za­
chodnim. Lot przypuszczalnie potrwa 5—6 go­
dzin. Lądowanie powinno odbyć się w okoli­
cach Grudziądza.

nikom udało się osiągnąć wysokość 10.000 
metrów’. Balon został zabezpieczony.

Lot odbywał się przy sprzyjających wa­
runkach atmo fcrycznych. Wysokościom! rze 
wykazały zgórą 10.000 m., osiągniętych przez 
balon. Na wysokości tej lotnicy czuli się zu­
pełnie dobrze, a inhalatory tlenowe działały 
bez zarzutu. Rówr.ież podczas całego lotu 
działały bez zarzutu przyrządy naukowe, dzię­
ki temu lotnikom udało się dokonać szereg 
ciekawych obserwacji nau owych.

Prof. Jodko-Narkiewicz wyraził zadowo- 
lenie z badań, dokonanych przez siebie przy 
pomocy przyrządów do badania promieni ko­
smicznych.

Przy lądowaniu wszystkie p-zyrządy wy­
szły bez najmniejszego uszkodzenia, tak, że 
cel lotu został całkowicie osiągnięty.

meinoranuuin rzędu Rzeszy ambasadorowi bry 
tyjskiemu w Berlinie, Phippsowi, bądź też 
ambasador niemiecki w Londynie, von Hoesch, 
memorandum to złoży w Foreign Office. Rów 
noczcśnic odpowiedź ma być ogłoszona w 
Berlinie.

Co do przypuszczalnej treści tdpowiedzi 
fnemieckiej' panuje przekonanie, że sprecy­
zuje ona stanowisko kanclerza Hitlera w zwią 
zku z pytaniami postawionymi przez Flan- 
din‘a w jego mowie niedzielnej. Prasa niemiec­
ka zresztą z wielką rezerwę mówi o możli­
wościach dalszych rokowań międzynarodo­
wych. Wysuwa ona już zgóry pewne zastrzeże­
nia przeciw ewentualnym postulatom francu­
skim.

„Deutsche Allgemeine Ztg.“ ostrzega za­
granicę, iż spotka się z rozczarowaniem, o 
ile w rokowaniach tych odstąpi od zasady 
bezwzględnej równości praw Rzeszy. Nieza­
dowolenie dziennika skierowuje się zwłasz­
cza pod adresem min. Flandina spowodu jego 
niedzielnej mowy. Podczas gdy od Niemiec 
żąda się gestu na rzecz pokoju, min. Flan- 
din — zdaniem pisma — „występuje prze­
ciwko odprężeniu w Europie".

Pozatem w okresie przedświątecznym 
odbędzie sfę jeszcze jedno posiedzeń’- Komite 
tu ekonomicznego m'tii«trów, celem przedys­
kutowania dalszych uchwał naradv. gospodar­
czej a pozatem zbierze się Rada monstrów.

Zanotować pozatem należy, że od futra 
wchodzi w życie "owy budżet Daństwowy. 
Toteż w dn'u dzisiejszym ukazać s»ę ma 
.Dziennik Ustaw" zawierający ustawę skar­

bową i preliminarz nowego budżetu.
(M).

stra spraw zagranicznych Szembeka, a po­
południu o godz. 17-ej min. Munters wraz 
z tow’arzyszącemi mu osobami był podejmo­
wany czarną kaw’ą w klubie urzędników pol­
skiej służby zagranicznej przez prezydjum 
Tow. polsko-łotewskiego.

Obiad na eześc min. Munłersa
Wieczorem minister spraw zagr. Józef 

Beck z małżonką wydali obiad na cześć ge-

neralnego sekretarza łotewskiego M.S.Z. W  
obiedzie wzięli m. in. udział: poseł łotewski 
w Warszawie W alters z małżonką, attache 
wojskowy Łotwy pułk. Kluge z małżonką, 
szef biura prasowego p. Kumpe, nhnister prze 
mysłu i handlu gen. Górecki, wicemin. gen. 
Głuchowski z małżonką, wicemin. Szembek z 
njałżonką, wieemarsz. Schaetzel, sen. Postwo 
rowski i Beczkowicz, poseł polski w Rydze 
Charwatt, wicedyrektor dep. Kobvlański i in.

P rzem ó w ien ie  m in . B eck a
Podczas obiadu p. minister J. Beck wy- 

głosil przemówienie, w którem powiedział 
m. in.:

„Obok więzów geograficznych, łączących Pol.-kę i 
Łotwę należy koniecznie podkreślić, pen no idee po­
lityczne zbliżają nas ku sobie coraz bardziej. Tak więc 
Polska w swej polityce zagranicznej pozostaje wierna 
zasadzie, według której poprawa atmosfery zaufania 
międzynarodowego, niezbędnego dla stabilizacji poli-, 
tycznej Europy, może nastąpić jedynie tylko wtedy, 
gdy wszystkie państwa nabiorą silnego przecinania, iż 
żadne istotne zagadnienie, bezpośrednio 'Mwresującc 
dany kraj, nic może być decydowano bez jego zgody i 
jego udziału. Wydaje mi się, iż to stanowisko Polski 
zaczyna być uznawane i oceniane.

Współpraca polityczna nie wyczerpuje jednak 
wszystkich możliwości zbliżenia łotewsko-polskiego. Z 
żywem zadowoleniem stwierdzam coraz częstsze przeja­
wy zbliżenia między kołami umyslowemi i artystyczne- 
mi obu naszych krajów. Otwarta niedawno w W ar­
szawie wystawa sztuki łotewskiej jest tego jednym z 
najbardziej szczęśliwych dowodów.

Wznoszę kielich na cześć J. E. Pana Prezydent* 
Republiki łotewskiej, na oześć szefa rządu łotewskiego 
p. Karlisa Ulmanisa oraz na zdrowie naszego wybitne­
go gościa".

O dpow iedź p. M tintcrsa
P. minister Munters odjx>wied/iał na prze 

mówienie min. Becka, przypominając na wstę 
pie polsko-łotewskie braterstwo broni — p o  
czem oświadczył:

W stosunkach polsko-łotewskich możemy zaobser­
wować rozmaite fazy,1 w których zaznaczały się fluktua­
cje, bądź w związku z międzynarodową konjuukturą, 
bądź w związku z nakazami chwili.

Myślę, że nie jest to dziełem wypadku, iż Łotwa 
i Polska właśnie w okresie ostatnich lat, przywiązują 
mów więcej wagi do bardziej intensywnego rozwoju 
wzajemnych stosunków. Zważyć bowiem należy, że ten 
rozwój odbywa się obecnie w zupełnie nowym duchu, 
którego nie można postawić w jednym rzędzie ani z 
duchem pierwszych wysiłków a okresu utrwalania bytu 
narodowego, ani też z wolą realizowania korzyści ma- 
terjalnych Ten fakt staje się oczywistym, gdy uprzy- 
tomnimy sobie zagadnienia, które zaprzątają obecnie 
umysły narodów, jako to: zagadnienie bezpieczeństwa 
oraz zasada wspólnoty międzynarodowej. Ani jedno 
ani drugie z tych zagadnień, ze względu na ich wła­
ściwości, nie dopuszczają do zajęcia postawy egoistycz­
nej lub materjalistycznej.

Panie ministrze, oceniając ciągłość rozwoju poli­
tyki, którą kieruje Wasza Ekscelencja z nieulegająeą 
zmianie świadomością celu, sądzę, iż mam podstawy 
żywić nadzieję i wierzyć, że dla wielu naszych aspira- 
cyj możemy Uczyć na przyjazne zrozumienie w Pań­
skim kraju.

Spuścizna, pozostawiona przez wielkiego genja,- 
nego Wodza i Bohatera narodowego Polski — Marszal­
ka Piłsudskiego, którego cieniom składam hołd z czcią, 
jaką może żywić dla tego człowieka naród, który, jak 
mój, odrodził się w szczęśliwej jedności narodowej — 
stanowi rękojmię najbardziej owocnej współpracy 
między nami, współpracy, której źródło i cel są te sa­
me. a mianowicie: pomyślność naszych wolnych naro­
dów Ł

Wznoszę kielich na cześć J . E Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej i sławnego Narodu polskie­
go, który pozdrawiam w osobie jego wybitnego m ini­
stra spraw zagranicznych.

Śląsk najrdzenniej polskiem 
województwem

Opublikowane ostatnio w „Wiadomoś­
ciach Statystycznych" wyniki spisu ludność’ z 
roku 1931 terenie woj. śląskiego stwierdza 
ją, że Górny Śląsk Jest nairdzen”'ej polsk'em 
województwem, posiada bowiem 92.3 proc, 
ludność pobk'ej, a tylko 7,7 proc, mniejszoś­
ci.
Oto na 1.295.027 mieszkańców G. Śląska
I. 195.635 — czyli 92.3 proc, podało jako jeżyk 
Q:czystv język polsk’. 90,545 mieszańców — 
czyli 7 proc. — język nlemfecki i 7.867 lrhesz- 
kańców — czyli 0,7 proo. — język fnny. _

M'asto Katow'ce liczyło na 126 tysięcy 
mfeszkańców tylko 16936 Niemców. B'elsko 
— uchodzące za bastion niemczyzny — na 22 
tysięcy mieszkańców 9.683 Niemców Cho­
rzów _  na 102 tysięcy m’eszkańców 11.929 
Niemców Rybnik — na 22.962 m’cszkańców
II. 250 Niemców.

N » u « * e t e b ł w o  ś lą s k ie
op racow u je  m o n o g ra fję  p ed agog iczn ą

Jak pokrótce doi osiliśmy. do Poznawa 
przybyła wycieczka pedagogiczna wydzlaln o- 
świecen a publicznego województwa śląskiego, z 
wizytatorem d-rem Stefanem Papće na czele. 
W sk’ad wycieczki wchodzą pmadto wizytato­
rzy Pszczółka 1 Mango'd. Instrukt. wych. Ko­
perska. grupa Instruktorów szk^nych. dyrekto­
rów szkół średnich i kierown ków szkół powsze­
chnych z całego terenu województwa śląskiego 
w fiości 62 osób. Goście śląscy zwic'z H Rydzy­
nę. Leszno i Poznań skąd dz stoi udaia się do 
Gniezna a następnie do Bydgoszczy. Torunia. 
Grudziądza Gdyni i Gdańska. Podróż potrwa 10 
dni. a ma na celu porównnie warsztatów pracy 
szkolne! i zbiorowe opracowan e monografii pe­
dagogiczne! o metodach pracy w szkolnictwie 
w’ielkopolskietn i potnorskiem. Ta pierwsza tego 
rodzahi wycieczka pedagogów ze Śląską 'potyka 
się na terenfe Weikopo'skj z gościnnem ^Ję­
ciem ze strony zarządów wszystkich r w 
których baw’I a władze szko'ne z kuratr 
Połlakfem na czde n>e szczędzą trudóv 
łatwlć w-ycieczcc zamierzone zadanie, (i
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U źródeł wywrotowej roboty niemieckiej
na terytorium Górnego Śląska

Wykrycie na terenie woj. śląskiego tajnej 
niemieckiej organizacji bojowej o założeniach 
niedentystycznych stanowi na odcinku spraw 
polsko - niemieckich wydarzenie, które nie mo­
że nie zaważyć na przyszłości stosunków mię* 
dzy Państwem i narodem Polskim a mniejszo­
ścią niemiecką.
NADUŻYWANIE SWOBODY

Wykorzystując dobre stosunki polsko - 
niemieckie z jednej strony, a z drugiej podda­
jąc się bez reszty wpływom światopoglądo­
wym trzeciej Rzeszy, mniejszość niemiecka w 
Polsce zeszła na manowce i bezdroża, pozwa­
lając się naiwnie (czy może świadomie?) użyć 
za narzędzie walki z państwem, w którego gra­
nicach żyje, mimo, że w dziedzinie organizacji 
swego życia politycznego i kulturalnego 
mniejszość ta nie napotykała na żadne prze­
szkody, korzystając z pełni swobód w tej dzie­
dzinie. Wyrazem tej swobody w każdej dzie­
dzinie życia niemców w Polsce są dziesiątki 
zebrań i imprez politycznych, organizowanych 
codziennie w całym kraju, potężny rozwój pra­
sy mniejszościowej niemieckiej, skuteczna po­
pularyzacja w masach niemieckich różnych 
dziedzin sportu, czy wreszcie bujnie rozwinię­
te życie młodzieżowe. Państwo Polskie zdo­
było się pozatem na akt niesłychanej wielko­
duszności w stosunku do mniejszości niemiec­
kiej, uwzględniając wśród nominałów do Sena­
tu przedstawicieli dwóch jej najsilniejszych 
ugrupowań politycznych. Słowem — atmosfera 
i warunki dla pełnego rozwoju własnego życia 
organizacyjnego i przez to własnych właści­
wości kulturalno - narodowych w niczem nie 
dawany powodów do narzekań i lamentów na 
złe trakowanie mniejszości wzgl. nawet na 
hamowanie jej rozwoju wewnętrznego.

N. S. D. A. B .
Na tle takiej sytuacji której niemcom w 

Polsce pozazdrościłaby każda mniejszość na­
rodowa w innym kraju jakże jaskrawo odbija 
się fakt stworzenia przez naszych niemców taj 
nej organizacji o antypaństwowych założe­
niach swej działalności.

Moment ten trzeba brać pod głęboką roz­
wagę jeśli się chce ustalić odpowiedzialność 
tych czy innych czynników niemieckich za 
forsowanie nielegalnej akcji na terenie G. 
Śląska, której likwidację zapoczątkowały wła­
dze polskie w dniu 14 lutego br. Irredenta nie­
miecka na G. Śląsku rozwinęła działalność an­
typaństwową pod postacią t. zw. „National- 
Sozialistische Deutsche Arbeiter Bewegung” 
w skrócie: NSDAB — organizacji o strukturze 
i formach zewnętrznych jaknajwierniej sko- 
pjowanych z wzorów trzeciej Rzeszy (mówi o 
tem już choćby tylko sama nazwa).

ODDZIAŁY BOJOWE
Kierownicy tej organizacji na przestrzeni 

ostatnich kilku lat zdołali stworzyć na G. Ślą­
sku dobrze rozbudowaną organizację bojową 
posiadającą m. in. specjalne oddziały sztur­
mowe, mające w odpowiedniej chwili wywo­
łać powstanie przeciwko Polsce dla przyłącze­
nia G. Śląska do Niemiec. Na tajnych zebra­
niach dyskutowano zawzięcie na temat form 
pod jakiemi dałaby się ta myśl zrealizować 
jaknajłatwiej; przez kupno, drogą wzajemnej 
umowy czy też przez czyn zbrojny. Rejestro­
wano młodzież i weteranów wojny światowej, 
tworzono formacje i jednostki bojowe na wzór 
wojskowy, rozwijano szkodliwą propagandę 
antypolską przez rozsiewanie pogłosek o blis- 
kiem zajęciu Śląska przez Hitlera o plebiscycie 
po wygaśnięciu konwencji genewskiej i in. 
Całość roboty niemieckiej na G. Śląsku — no­
siła wyraźne znamiona działania na szkodę 
Państwa Polskiego, występującego szczególnie 
jaskrawo w przygotowaniach do oderwania 
G. Śląska od Polski. Tak też oceniły działal­
ność NSDAP władze sądowe stawiając jej

RÓWNOWAGA EUROPEJSKA

Francja: — 0  rety, jak ci z dołu nie przysiądą się 
do nas, stracimy równowagę! (..Mucha'1)

członków w stan oskarżenia z art. 97 k. k., mó­
wiącego o zdradzie stanu.

ZBRODNICZA ROBOTA WEDŁUG
WZORÓW PA R TJI W RZESZY
Zasadnicza linja zbrodniczej działalności 

spiskowców niemieckich w Polsce znajduje nie 
stety pożywkę w nieTmienionvch za­
łożeniach programowych N. S. D. A. 
B. w Rzeszy na odcinku jej polityki ze­
wnętrznej, zmierzającej — w myśl programu, 
NSDAB z 24 2 1930 r — do stworzenia z 
obszarów zamieszkałych przez niemców t. zw. 
wielkich Niemiec, czyli organizmu państwowe­
go obejmującego „wszystkich niemców i 
wszystkie tak zwane nowe szczepy niemiec­
kie" („Neudeutsche Stamme" — za szczep nie­
miecki Niemcy uważają ludność G. Śląska). 
Nawiązując do tego faktu musimy utrzymywać 
że irredenta Śląska przyjęła na siebie rolę 
wykonawców planu zainteresowanych w oder­
waniu od Polski G. Śląska czynników niemiec­
kich znajdujących się na drodze do stopnio­
wego realizowania wskazań programu partyj­
nego NSDAB. Stwierdzenie to może być dla 
oceny całej zdemaskowanej roboty podziem­
nej skierowanej przeciw Państwu Polskiemu 
decydujące.

ZAPEWNIENIE O „LOJALNOŚCI"
Z obozu mniejszości niemieckiej w Polsce 

słyszymy tak często zapewnienia o lojalnem 
ustosunkowywaniu się jej do państwowości

NOWY GABINET JAPOŃSKI

Gabinet japoński zebrał się na pierwsze posiedzenie. Stoją od lewej: w pierwszym rzędzie: min wojny 
gen. Teranchi, premjer i minister spraw zagranicznych Hirota, min. przem. i handlu Kawasaki.

Rozprawa Grzeszolskiegi a s a  przez radjo?
Proces sosnowiecki dobiega końca -  Wyrok spodziewany jest we czwartek

S o s n o w ie c ,  31. III. — Proces Grzeszolskiego 
dobiega końca. Wczoraj odczytano akta sprawy i roz­
patrzono wnioski obrony. Dzisiaj, bądź w środę roz- 
poczną się przemówienia stron. Wyrok spodziewany 
jest w czwartek.

O ile pierwszy tydzień procesu przyniósł okolicz­
ności obciążające oskarżonego, a przedewszystkiem de­
maskujące oskarżonego orzeczenie rzeczoznawcy prof. 
Sięgielewicza, o tyle drugi tydzień procesu wypadł ra­
czej dla oskarżonego korzystnie, albowiem odkrył ca­
ły splot intryg, które dokoła oskarżonego gromadziła 
rodzina Bugajów i je j klasyczna przedstawicielka Ku- 
czalska. Bardzo niepomyślnie dla Grzeszolskiego wy­
padły wczorajsze zeznania dr. Kołodzieja.

N iezw y k ły  w n io sek  
adw . B . O strow skiego

Obrońca Grzeszolskiego w Sosnowcu adw. Hof- 
mokl-Ostrowski zwrócił się do czynników miarodajnych 
z prośbą, aby jego przemówienie obrończe było trans­
mitowane przez radjo na wszystkie rozgłośnie polskie.

Niewiadomo, jak się do tej dość oryginalnej pro­
pozycji ustosunkują władzo wymiaru sprawiedliwości. 
Gdyby propozycja adw. Ilofmokl-Ostrowskiego zo­
stała przychylnio rozpatrzona, mielibyśmy pierwszy w 
dziejach sądownictwa naszego .wypadek transmitowania 
rozprawy sądowej na falach eteru.

O drzucenie w n iosk ów  ob ron y
Na wczorajszej rozprawie przewodniczący odczy­

tał decyzję sądu. Wniosek o wezwanie na rozprawę 
prof. Wachholza, dra Lustra oraz wniosek o przesła­
nie wycinku mózgu zmarłej córki Grzeszolskiego, Lu­
cyny, do analizy nie uwzględniono. Odrzucono również 
wniosek o powołanie na rozprawę grabarza Michal­
skiego.

Przyjęto natomiast jeden wniosek o wezwanie na 
rozprawę dra Herberta Kołodzieja z Katowic. Świadek 
ten spotkał się w swej praktyce lekarskiej z pięcioma 
wypadkami zatrucia talem. Leczył on rodzinę Niczów 
z Szopienic, leczył również urzędnika fabryki Gisclie- 
go, Alojzego Berueha z Bytomia Od śmierci uratował 
on dwie osoby: córkę Niczów i Beruclia, stosując za­
strzyki dożylne.

Dr. K o łod ziej zezn a jc
Przesłuchanie dr. Kołodzieja odbyło się już

polskiej i spotykamy się z zarzutem że stosu­
nek narodu państwowego do Niemców nie jest 
postawiony na właściwej płaszczyźnie.

W świetle notorycznie spotykanych fak­
tów działalności antypaństwowej ze srony .o- 
bozu niemieckiego trudno jest myśleć o zmia­
nie nastawienia krytycznego w stosunku do 
Hiego jeśli sama mniejszość niemiecka upra­
wia stale i systematycznie dzałalność anty­
państwową. Niechaj mniejszość ta zrozumie, 
że kardynalnym warunkiem dobrego ułożenia 
się stosunków między nią a państwem wzgl. 
narodem państwowym może być tylko pełna 
lojalność i działalność zgodna z najelementar- 
niejszemi wymogami polskiej racji stanu. Każ­
da inna działalność i każde inne orientowa­
nie się, zwłaszcza na interes czynników zewnę 
trznych musi wywołać bezwzględną reakcję.

NIE WIERZYMY DEKLARACJOM
Nie wierzyliśmy nigdy żadnym deklama­

cjom i pięknym słówkom o lojalności wobec 
Państwa Polskiego i nigdy nie braliśmy nawet 
najbardzej solennych zapewnień za dobrą mo­
netę, instynktownie wyczuwając poza słowem 
i frazesem źle maskoway fałsz i obłudę Fakt 
wykrycia na G. Śląsku tajnej organizacji hitle­
rowskiej dowodzi namacalnie, jak wiele słusz­
ności tkwiło w tym podejrzliwym stosunku 
społeczeństwa polskiego do niemców w Polsce 
do ich wszystkich poczynań i prac; zgodnych 
z interesami Niemiec, ale nie Polski.

(„ F ro n t Z achodni")

wczoraj.
Przew.: Jakie objawy przy zatruciu talem zau­

ważył pan doktor?
Św.: Schorzenia naskórka, utratę przytomności, 

bezsenność i wypadanie włosów.
Przew.: Skąd pan doszedł do wniosku, że zostali 

zatruci talem?
Św.: Byłem lekarzem kontrolującym huty.
Przew.: A jak to było z Beruchem?
Św.: Dostał on od kierownika fabryki Giesche 

dwa proszki talu przeciw szczurom, które włożył do 
swej nocnej szafki, a kiedy go zabolala głowa, zażył 
je przez omyłkę.

Przew.: Czy objawy zatrucia talem były u wszyst­
kich pacjentów jednakowe?

Św.: Mniej więcej jednakowe.
Przew.: A czy była gorączka?
Św.: Był tak zwany stan podgorączkowy. Na 

palcach u rąk i na głowie zauważyłem u nich pęche­
rzyki ropne, a u kilku pacjentów na 4 dni przed śmier­
cią doszło do zaburzeń psychicznych, które trwały bez 
przerwy aż do zgonu.

Skolci zadał świadkowi pytania obrońca oskarżo­
nego.

Obrońca: Czy tal jest w handlu?
Św.: Do pewnego czasu można go było otrzymać 

w aptece w postaci t. zw. pasty Relio, beż rtcepty, 
obecnie nie.

Obrońca: Jakie są bezpośrednie przyczyny śmier­
ci przy zatruciu talem?

Św.: Porażenie nerwu błędnego i paraliż serca 
bez objawów zapalenia mózgu.

Czy p a m iętn ik i zm a r ły ch  d z iec i
fa łsz o w a ła  K n cza lsk a?

Po przesłuchaniu dra Kołodzieja obrońca Hof- 
mokl-Ostrowski zgłosił wniosek o pobranie próby pis­
ma od świadków Kuczalskiej i Władysława Bugaja. 
Wniosek umotywował obrońca tern, że pamiętniki pi­
sane przez dzieci Grzeszolskiego, pisały nietylko one, 
ale również Kuczalska i Bugaj.

Sąd przyjął ten wniosek i wezwał na rozprawę 
profesora kalifrafji Władysława Araszkiewicza z So­
snowca. Biegły złożyć ma opinję na jutrzejszej 
środowej rozprawie. Dzisiaj rozprawa nie odbywa się.

W omłocie
Gdy Francja podpisywała a następ­

nie zabierała się do ratyfikacji pahtu z 
Sowietami, nie zwracano ze strony fran­
cuskiej najmniejszej uwagi na zastrzeże­
nia Polski. Przeszli sobie francuzi do po­
rządku dziennego nad kwestją, czy pakt 
ten bez uwzględnienia stanowiska pol­
skiego i bez uzyskania ze strony Polski 
takiej czy innej gwarancji, którą osiągnąć 
można było li tylko w drodze zabezpie­
czenia interesów polskich — będzie Fran­
cji na cokolwiek przydatny.

Potrzeba było dopiero „bomby" nie­
mieckiej z 7 marca i spowodowanej nią 
ruiny francuskiego systemu „kolektywne­
go bezpieczeństwa", obracającego się 
wśród niedopowiedzeń i mgławic, żeby 
Francuzi obrócili swój wzrok w stronę 
Warszawy. Dowodem tego było baczne 
obserwowanie reakcji polskiej, unikanie 
ze strony francuskiej wszelkich polemik 
i zarzutów nawet gdy polityka ministra 
Becka w Londynie nie pokrywała się w zu 
pełności z linją polityczną francuską, oraz 
niektóre głosy prasy paryskiej wśród 
rych wybija sie na pierwsze miejsce Mty- 
kuł wstępny „Temps‘a" z dnia 27 bm naj­
poważniejszego pisma francuskiego na te­
mat zbliżenia polsko - sowieckiego, które- 
regoby sobie Francja życzyła.

Artykuł ten nie zawiera już ataków 
na politykę polską, jak to niedawno bywa­
ło, lecz w spokojnym i życzliwym tonie o- 
mawia ten problem „Temps" tym razem 
zaznacza już, że Francja nie chce narzu­
cać Polsce swojej woli, jednak wszyscy 
przyjaciele pokoju we Francji byliby 
szczęśliwi, gdyby rozproszyły się chmury 
które zaciemniają stosunki między Polską 
a Rosją.

Rzeczą naszej dyplomacji jest zasta­
nowić się nad tą ofertą. Jednakże ponie­
waż Polska jest przyjacielem Francji, a 
Francja przyjacielem Rosji sowieckiej i o- 
becnie żąda się od nas aby przyjaciele na­
szych przyjaciół byli naszymi przyjacie- 
lami wydoje się że pierwszym warunkiem 
ku temu jest zmiana postępowania naszego 
wschodniego sąsiada, a więc zaprzestanie 
intryg przeciwko nam na terenie między­
narodowym, zerwanie z metodami komin- 
ternu, a przedewszystkiem zaprzestanie 
tej polityki w której widzimy groźbę dla 
siebie z chwilą, gdy Rosja bezceremonja\- 
nie sadowi się w Czechosłowacji i orga­
nizuje tam jakieś bazy wojskowe i lotni­
cze. ___

sędziego przeciw 
dyrektorowi KflP-eJ

W a r s z a w a ,  31 III. — Przed sądem 
okręgowym odbywa się proces z oskarżenia 
sędziego W iktora Danielewicza o zniesławie­
nie. Na ławie oskarżonych zasiedli: dyrektor 
Katolickiej Agencji Prasowej (KAP) ks. Zyg­
munt Kaczyński, Baltazar Podhorski i dr. 
Ignacy Kozielewski, redaktor odpowiedzialny 
pismo „Strażnica Harcerska".

Sprawa jest związana z Kampariją, jaką 
ks. “Kaczyński wespół z pozostałymi •oskar­
żonymi prowadził swego czasu przeciw wła­
dzom Związku Harcerstwa Polskiego. Po za­
łagodzeniu zatargu, jaki wynikł wówczas mię­
dzy ks. Kaczyńskim i władzami ZHP, ks. K. 
napisał list, w którym zarzucił sędziemu Da- 
nielewiczowi złamanie słowa honoru. W  pro­
cesie obecnym ks. Kaczyński oskarżony jest 
o napisanie zniesławiającego listu, Podhorski 
o dostarczenie go redakcji „Strażnicy Harcer­
skiej", zaś Kozielewski o zamieszczenie go 
w broszurze.

CZŁOWIEK ZASTĄPIŁ MAŁPĘ 
podczas kuracji odmładzającej

. . W ARSZAW A 30 I I I  —- Z Bialogrodu donoszą: O- 
pinja jugosłowiańska jest poruszona niezwykłym skan­
dalem na tle odmładzania ludzi.

Bohaterem skandalu jest pewien milioner biało- 
grodzki oraz bezrobotny Rada Marioz. Miljoner liczą­
cy jub 70 lat. postanowił się odmłodzić i zwrócił się w 
tym celu do lekarza z Nowego Sadu dr Uzelaca. Lekarz 
nie mając pod ręką odpowiednich małp, zdecydował że 
gruczoły małpie mogą być doskonale zastąpione przez 
gruczoły młodego człowieka. Znaleziono bezrobotnego 
Radę.Maricza który zgodził eię zastąpić małpę przy o- 
peracji odmładzającej za wynagrodzeniem 3000 dyna- 
rów. Operacja się udała Maricz jednak zażądał wypła­
cenia mu dodatkowego odszkodowania ponieważ mu- 
aiał leżeć w szpitalu dłużej niż się spodziewał.

Odmłodzony miljoner dopłacił mu jeszcze 4000 dy- 
narów. Maricz kupił sobie za te pieniądze nowy gar­
nitur. bieliznę; drobiazgi najrozmaitsze i przedewszyst­
kiem dobrze się najadł. Gdy wrócił do domu zaczął 
żałować swego czynu i dały s«ę u niego zaobserwować 
objawy niedomagań umysowych. Obecnie Maricz gro­
zi że zastrzeli lekarza, który go nakłoni! do operacji.

Prawdopodobnie cała sprawa oprze się o sąd i bę­
dzie pierwszym tego rodzaju niezwykle sensacyjnym 
procesem.

A resztow an ie  sęd zieg o
W sobotę popołudniu aresztowany został 

sęuz«a sadu okręgowego we Lwowie Michał 
Gąsiorowsk'. Sędzia Gąs‘orcw9ki został jesz­
cze przed tygodniem zawieszony w urzędo­
waniu. W k'lka dni później w mieszkaniu prze 
prowadzono rewizję. Sędz’a Gasiorowski peł­
ni) funkcje sędziowskie przez 29 lat I w lecie 
1934 r. przeniesiony został z Czortkow* do 

Lwowa.
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Polska w orzekioiu Wieści ze świata
Z ajścia  a n ty ży d o w sk ie  w  M a sz y n ie  

k o ło  K r y n ic y
Agencja PAT. komunikuje: Dnia 29 bm. usiłował 

Stefau Patyk, praktykant składnicy kółek rolniczych 
w Musiyrie, rozwiesić na murze domu ulotkę antyży­
dowską. Widząc to dentysta, Jakób Lampel, wyznania 
Mojżeszowego, wystąpił czynnie przeciw Patykowi. Na 
■wieść o tern zebrały się w godzinach wieczornych na 
rynku w Muszynie po nieszporach grupki ludzi, ko­
mentując zajście, poezem zaczęły wybijać szyby w do­
mach żydowskich. Wybito szyby w synagodze oraz w 
kilkudziesięciu domach żydowskich, wyrządzając szko­
dy na sumę około 600 zł Po uspokajnjncem przemó­
wieniu burmistrza i interwencji policji demonstrujący 
rozeszli się. Żadnego rabunku ani napadu na ludzi po­
za wybiciem szyb nie było.

H an d el w  o k r e s ie  św ią teczn y m
Na zasadz’e rozporządzenia p. ministra | 

apraw wewTi. handel w tygodniu przedświąte­
cznym > podczas świąt W'ełk'ejnocy będzie 
mógł się odbywać w sklepach i wszeik’ch 
miejscach zawodowej sprzedaży, oraz w zakia 
dach fotograficznych, fryzjerskich i kalotech- 
n’cznych w następującym czasie: 1) niedz’cla 
palmowa od 13 do 18, 2) od poniedziałku do 
W'elkiegp Piątku włącznie do godz. 21. 3) w 
W>elką sobotę do g. 1S, przyczem tp ostatnie 
ograniczenie dotyczy także jadłodajni wszel­
kiego rodzaju, które od godz. 24 dnia 12 kw^et 
n'a winny być bezwarunkowo zamknięte.
!Ya fr o n c ie  w a lk i z  k o m n n izm em

Sąd okręgowy w Warszawce wydał wy­
rok. skazujący niejakiego Berka Capa za dzia­
łalność wywrotową na 3 lata więzieniu z poz­
bawieniem praw obywatelskich.

Sąd okręgowy w Grodnie na sesji wyjaz­
dowej w Wołkowysku wydał wyrok skazują­
cy za działalność komunistyczną 5 osób po. 4 
lata więzienia i 2 osoby po 3 lata więzien’a, 
wszystkich z pozbawieniem praw na lat 5. o- 
Tąz 7 osób po 1 roku więzienia z pozbawie­
niem praw na lat 3.

Na terenie pow'atu olkuskiego w woje­
wództwie k‘elećklem miejscowe władze bez­
pieczeństwa aresztowały dwie kobiety, kolpor 
tujące nielegalnie wydawnictwa komunistycz­
ne. W vnnt>ku przeprowadzonych dochodzeń 
aresztowano dalsze dwfe osoby, u których zna 
leziono materiały obciążające. _

W  czasie odbywającego się Zamościu 
pogrzebu komunisty Abrama Grugiera i człon 
ka Bundu Abrama Szyfra — uczcsfn'cy po­
grzebu. skład-jący się przeważnie z komtinis 
tów. usiłowall urządzić demonstrację. Dzfjk* 
szybkiej interwencji policji do demonstracji 
nie dosz»o. Polója aresztowała kilkunastu wy­
wrotowców.
Z lik w id o w a n ie  sz a jk i p rzem y tn iczej

Władze bezpieczeństwa w Warszaw’e 
zlikwidowały w dniach ostatnich szajkę prze­
mytników. trudniących się za opłatą nielegal­
nym przemytem ludzi do Rosji Sowieckiej. 
'Aresztowano 32 uczestników szajki z iei hersz 
tern Wlsenberg’em Abramem na czele. Głów­
nych oskarżonych w liczbie 6 osadzono w wlę 
ziemu.

N ap ad  r a b u n k o w y  cz ło n k ó w
S tro n n ic tw a  N a ro d o w eg o

Ostatnio, lak donos4 agencja „Iskra" na pole­
cenie zarzadu obwodu Str. naród, w Liszkach 
pow. krakowskiego urządzono napad na sklep ży 
dowski Adolfa Brennera. pod pozorem akcii an- 
tjżydowskicJ. Sklep został doszczelnie obrabo­
wany. Na polecenie władz prokuratorskich zatrzy 
mano i osadzono w areszcie sądu grodzkiego w 
Liszkach około 30 sprawców napadu, przeważnie 
członków Str. narodowego. Wśród aresztowa­
nych m. In. znajdują się: Józef Bartyzel.. kai ..ny 
3-tetnIem więzieniem. a u którego znaleziono kil­
ka worków zc zrabowanym towarem ze sklepu 
Brennera. Stan:slaw Rupikowski, karany 2-let- 
nlcm więzieniem za eleżkie uszkodzenie ciała. 
Stanisław Korbak. karany 3-micsięczncm w’ęzie- 
niem. Erąnciszek Bieda, karany miesięcznym a_- 
resztem za kradzież. Władysław Rupikowski. 
karany 5-m!esięc/.nem więzieniem. Albin Baster. 
karany 10-micsięcznem więzieniem, Stanisław 
Kadeta, karany miesięcznym aresztem za kra­
dzież 1 Józef Wydżga. karany 18-inies ęcznem 
więzieniem.

Przeciw wszystkim aresztowanym członkom 
Stronnictwa narodowego prokurator sadu okrę­
gowego w Krakowie wszczął dochodzenie.

(ISKRA).

R z e k o m y  zn ach or - b a n d y ta  zam o r­
d o w a n y  p rzez  to w a r zy sz y
Koło cmentarza w pobliżu B’ałei Kujaw­

skiej znalazł przed k'lku dniamf jeden z wie­
śniaków zmasakrowane zwłoki okofo 50-let- 
nfego mężczyzny który m'al przecięte nożem 
gardtp. DochodzenIa stwierdziły, że zab’fym - 
jest znachor, który mieszkał w pobliskie7 [ 
lepiance. Lepiankę tę poddano badan'u 1 zr. - 
leziono tam ukryte pod podłogą kilkanaście ' 
złotych monet rosyjskich, kilkadziesiąt b.i 
notóiw dolarowych ora2 420 złotych gofówK t. 
Pozatem znaleziono papiery i dokumer r * 
różną nazwiska. Dalsze dochodzenia. 
dziły. że rzekomy znachor był band ta 1 
zwiskiem Adam Kowalski. Używał p* ••••eudn 
nimu „Rudy“. W czasie okupacji n . nueck ci 
został on skazany przez sąd doraźny z nr :<id
rabunkowy na karę śmierci, zdo-i d jednak

zb?e; I zamieszkał jako znachor pod Białą 
Kujawską. Zebrawszy bandę dokonał Kowal­
ski szeregu napadów rabunkowych. Istn’eje 
przypuszczenie, że Kowalskiego zamordowa­
li cz>onkow'e własnej bandy. Dwóch człon­
ków teł bandy zatrzymano.

Życie Wielkopolski
Poznań

100 NOWYCH POLICJANTÓW
'Już „iejednokrotnie jx ’ reślaliśmy na 

łamach naszego pisma, że stan liczebny po­
licji poznańskiej jest stanowczo za mały i 
wzwięzku z tem  policja nasza nietylko z tru ­
dem lecz kosztem największego wysiłku zdo­
łała utrzymać stan bezpieczeństwa na obec­
nym poziomie.

Dzięki jednak usilnym staraniom komen­
danta wojewódzkiego P.P. p. insp. Sawickiego

PILOT URATOWANY -  APARAT ROZBITY 
Wstrząsająca katastrofa samolotu wojskowego

"Ludzie na polach i przejeżdżający szosą 
okrężną między Zegrzem a Starołęką31. III. 
koło godz. 11,30 byli świadkami niezwykłe­
go wypadku samolotu, który odbywał tam ćwi­
czebne loty, nad polami za Zegrzem. W  pew­
nej chwili pilot,, kapral 3 pułku lotniczego 
z niewyjaśnionych przyczyn stracił panowa­
nie nad motorem i samolot, wywracając w 
powietrzu koziołki runął wdół. Sija pędu o- 
berwała skrzydła aparatu, które spadły na

W  MIAŻDŻĄCYCH TRYBACH MASZYNY 
Straszny wypadek podczas pracy

30. III. w południe wydarzył się we fa­
bryce Ceg’elskf na Wildzie straszny wypa­
dek. Podczas pracy potknął się przypuszczal­
nie uczeń ślusarski Tadeusz Pawul3. tak nie­
szczęśliwie, że wpadł głową w tryby 
maszyny.

200 TYSIĘCY ZŁOTYCH ZA ŁYSINĘ
Od bPsko roku prokuratura poznańska 

zarzueona jest stale doniesieniem b. zaprzysię­
żonego ławn{ka J. Wincentego B. który ma 
jakieś urojone pretensje do swej sąsiadki p. N„ 
posądzając ją o nawiązanie kontaktu z... złemi 
duchami żydowskich nieboszczyków. Los ka­
żdego donies’enia był zgóry przesądzony, 
gdyż po przymusowem przeczytaniu znalazły 
się zawsze niniejsza o to.

Ostatnio stały ..korespondent" prokuratu­
ry przestał pisać. Czyżby zapomniał? Nieste­
ty n]'e? Trzymiesięczne ..milczenie" byłego 
ławnika skończyło się. I to w dniu wczoraj­
szym do tuteiszej prokuratury nadeszło "owe 
doniesienie, które pod względem obojętności 
b’je bodaj wszystkie <ego rodzaju rekordy 
św’atowe. Tymczasem napisał p. B. tylko... 
360 stron f to własnoręcznie Wszystko to 
opra-w'1 piękn'c T cały elaborat przekazał pa­
nom prokuratorom.

SAMOBÓJSTWO SKAZANEGO NA SALI ROZPRAW
31. III. około godz. 11,45 na sali rozpraw 

nr. 49 usiłował popełnić samobójstwo btelan 
Garczyński skazany za kradzież przez sąd 
grodzki na 2 lata więzienia. Kiedy oskarżony 
usłyszał wyrok Sądu okręgowego, który pod 
przewodnictwem sędz. Biernieckiego o zatwier 
dził wyrok pierwszej instancji skazując go i 
ponownie na 2 lata więzienia, oskarżony wy- I 
ciągnął długi nóż i pchnął się nim w okolicę 1

KATASTROFA SAMOCHODU PRYWATNEGO
W pobl’źu Ponina wydarzył3 

się r .zna katastrofa samochodowa. Ja
dąc '. 1 - 1 • jf bekoni‘ami w Śm’glu do domu 
wh,<- cię) śc’ańsklęi bekoniarni p. Janicki, 
wpadł •• chodem na przydrożne drzewo.

PUSTA ŁÓDŹ NA GOPLE
uszw'ca. Z Połajewa nad Goplem do- 
nam. że w ub. dniach w godzinach ran- 

zatiważono na falach Gopła płynąca łódź 
z człowieka. Wieść o tem odkryciu rozn>os 

' s'ę zybko po wiosce. Kilku ludzi udało s'ę 
h dz'a miejsce f tu na d"’e zagadkowej łód- 
I za, żyli work’, a w nich martwe kury,

obok i czapka.
Ku lodziły z kradzieży, a podejrze­

nie id;o ?! nanego złodzieja Fr. Nowaka z 
Poh a . kió ego n’e było wówczas w domu.

K om unizm  w  R nm nnjl
BUKARESZT, 30. III. Władze bezpieczeń­

stwa wykryły w Gałacu silną organizacje komu­
nistyczną, działającą pod firmą „Bloku demokra­
tycznego” przeciwko ustrojowi państwa.

Przeprowadzono przeszło 100 aresztowań o-

PRZYBĘDZIE DO POZNANIA
i kom. na m. Poznań p. podinsp. Kozakie­
wicza, główna komenda policji przydzieliła 
Poznaniowi z dniem 1 kwietnia 100 posterun­
kowych.

Nowi posterunkowi przybędą dziś do Po­
znania i rozpoczną służbę z dniem jutrzej­
szym. Nowi posterunkowi pełnić będą wy 
fącznie t. zw. służbę prewencyjną.

pola. Sam kadłub samolotu przeleciał jeszcze 
nad szosą i wpadł na drzewo przydrożne po 
drugiej stronie, a stamtąd dopiero zsunął się 
(na 'ziemię, przygniatając pilota, który nie 
zdążył wyskocz, ć ze spadochronem. Zawez­
wano natychmiast Pogotowie (66-66), które 
spod szczątków strzaskanego doszczętnie a- 
paratu wydobyło pilota, Ląprala Stauis.awa 
Knapika i nieprzytomnego odwiozło do szpi­
tala wojskowego w Poznaniu.

Skutki były straszne. Nieszczęsny Pą- 
wula doznaj pęknięcia sklepienia i złamania 
podstawy czaszk’. W stanie beznadziejnym 
przewiozło Pogotowie 66-66 do szpitala 
m'ejskiego.

Lecz o co chodzi, oto p. B. jest człowie­
kiem nawskroś porządnym, lecz ma dwie 
słabe strony. Nie lubi żydów I z pogarda pa­
trzy na swoją łysinę. I właśnie te dwie słabe 
strony pomieszałv się p. B. tak dalece że dziś 
zarzuca żydom spowodowanie zupełnego wy­
łysienia. Ponieważ zaś trudno mu wskazać na 
Istotnego .oprawce — żvda“. który wysku­
bał mu zupełnie włosy. w'ęc oskarża swoja 
sąsiadkę o pośrednictwo w tem „przestęp­
stwie". Zdaniem P. B. sąsiadka jego, dzięki 
„żydowskim flu’dom“ i bezpośredniemu ze­
tknięciu się z zagrobowa masoneria żydów 
ska spowodowała iego zupełne wyłysieje. 
Całe doniesienie kończy p. B. apelem do pro­
kuratury o przykładne ukaranie sąs^dkL żą­
dając równocześnie 200 tys. zł odszkodowania 
za swa łysinę. Po przeczytaniu tego ostatnie­
go żądania na surowej twarzy pana prokura­
tora ukazał się beztroski uśmiech.

serca, usiłując popełnić samobójstwo. Z okrzy 
kiem: „Jestem niewinny" runął desperat na 
ławę oskarżonych silnie krwawiąc. Pierwszej 
pomocy udzieli! mu woźny i policjant strze­
gący porządku w czasie rozprawy. Pogotowie 
ratunkowe wkrótce potem odwiozło skazane- 
pomoey udzielili mu woźny i policjant strze- 
dopiero po dłuższej chwili przywrócono dal­
szy tok r -aw. (lh.)

Samochodem kierował syn p. Janickiego. , 
Skutki wypadku były fatalne. Pan Ja n i­

ki odniósł szereg b. poważnych okaleczeń, tak 
że musiano go natychmiast odstawić do szpi­
tala. Stan rannego jest b. ciężki.

...I ZWŁOKI TOPIELCA
Natychmiast wezwano rybaKÓw z Kruszwicy, 
którzy przyjechali motorówka. Po trzech 
dniach mozolnych poszukiwań wydobyto to­
pielca I istotnie okazał się n’m Fr. Nowak zna 
ny złodz’ej-recyćlywista. Podczas rew'zji zna 
lezfono w kieszeniach rękawiczki i lampkę 
elektryczną. .

Śledztwo o v stałem a. czy zaszedł
tu fakt samol 1; czy też nieszczęśliwy 
wypadek, (nk;

raz skonfiskowano bogaty materiał propagan­
dowy.
D o o k o ła  a fe r y  H anptm anna

NOWY JORK, 30. III. — W Trenton w 
stanie New Jersey aresztowano niejakiego 
Pawła Wendla, b. adwokata, skreślonego 
z 1’sty adwokatów w Trenton.

Aresztowanie nastąpiło pod zarzutem za­
mordowania dziecka Lindbergh3. Wendei upe­
wnia rzekomo. Iż Hauptrnann jest nlewhmy, 
twierdząc, iż on sam porwał dziecko L’nd- 
bergha. które następnie przypadkowo zabiło 
się. Wendet zaniósł zwłok’ dziecka ną miejsce, 
gdzie je znaleziono, pozostaw’! również i kart­
kę, w której domaga* się okupu. Przeczy jed­
nakże. jakoby otrzymał pieniądze przeznaczo­
ne na okup.

Wendei był aresztowany w Nowym Jor­
ku 14 lutego 1936 r. pod zarzutem oszustwa.
Prokurator Wjlentz, który przesłuchiwał Wen 
dla w więz'en'u, twierdzi, iż aresztowany 
Przecyz swym pierwotnym zeznaniom, które 
miał złożyć rzekomo pod presja władz po­
licyjnych.

LONDYN. 30. III. — Z Trenton donoszą, 
że matka Hauptmanna, żyjąca w Niemczech, 
próbowała za pośrednictwem ambasady nie­
mieckiej w Waszyngtonie interwenjować na 
korzyść swego syna. Prośba jej spotkała się 
z odmowną odpowiedzią, bowsem ambasada 
nie może interesować się Hauptmannem, gdyż 
jest on obywatelem amerykańskim.

W związku ze zbliżającym s’ę terminem 
egzekuci>, gangsterzy wszczęli akcję, mającą 
na celu przeszkodzenie straceniu Hauptmanna. 
Gubernator Hoffmann otrzymał list od orga­
nizacji gangsterskiej, w którym bandyci grożą, 
że w momenc'e, gdy kat nac’śnie guzik elek­
tryczny, oni rozpoczną w'elką akcję zemsty. 
Anf jeden Ł uczestników procesu i w ^nych 
skazania Hauptmanna na śm'erć nie pozosta­
nie przy życiu — głosi list.

Wstępem do tej akcji wydaje s*ę być nie­
udany zresztą zamach na głównego świadka 
w procesie, dr. Condona. Otrzymał on prze­
syłkę pocztową nadaną w Anglji. Mimo, iż 
paczka przyszłą zza oceanu, dr. Condon był 
na tyle ostrożny, że otworzenie jej polec’ł py- 
rot»chnikom policyjnym. Okazało szę, że we 
wnętrzu mieścił s’ę precyzyjny mechanizm 
zapalający oraz ponad k'iogram dynamitu.

R A D J 0
CZWARTEK 2. KWIETNIA

Program ogólnopolski: 6,30 Kiedy ranne wsta- 
ją  zorze; 6.53 Gimnastyka; 7 20 Dziennik poran­
ny; 8 00 Audycja dla szkól; 1157 Sygnał czasu; 
1200 Hejnał z Krakowa 12 03 Dziennik południo­
wy; 12 15 Poranek muzyczny dla szkół średnich; 
Wyk: Chór Kapela Ludowa i orkiestra P R; 13 10 
Chwilka gospodarstwa domowego; 15 15 Wiadomo 
ści o eksporcie polskim; 16 00 Czem jest twój ta ­
tuś? — posterunkowym (transm z życia dla dzie­
ci) przeprowadzi Cz Nowicki (z Wilna); 1615 Re­
cital wiolonczelowy Alberta Katza (z Wilna); 
16 45 Cała Polska śpiewa (ze Lwowa); 17 00 Miesz­
czaństwo polskie w dziejach i życiu narodu: Miesz 
czaństwo wielkopolskie — odczyt wygłosi Stani­
sław Wasylewski (z Poznania); 17 15 Fragmenty 
muzyki operowej w wyk ork kameralnej (z Kra­
kowa); 17 45 Pogadanka aktualna; 18,00 IV koncert 
z cyklu — Najpiękniejsze sonaty Mozarta w wyk 
J Wysockiej — Ochlewskiej (fortepian); 19,39 Wia 
dom sport ogólne; 19 45 Pogadanka aktualna; 20 00 
Ostatni piosenkarz Lwowa; Audycja poświęcona 
twórczości popularnego piosenkarza lwowskiego 
Ludwika Ludwikowskiego — w oprać Wiktora 
Budzyńskiego i Czesława Halskiego (ze Lwowa); 
20 45 Dziennik wieczorny; 20 55 Obrona przeciw- 
gazowo-lotnicza — pogadanka; .21 00 Wielki Teatr 
Wyobraźni: premjera słuchowiska oryginalnego 
pt. Djabeł Napisał Jan Emil Skiwski Osoby: Mece 
nas — Stefan Jaracz On — Janusz Warnecki Ona 
— Janina Piaskowska Reżyseri Aleksndra Węgier­
ki; 2l 55 Nasze pieśni — li audycja z cyklu Sta­
nisław Moniuszko — pieśniarz w opracowaniu prof 
Stanisława Niawiadomskicgo Wyk. Lucyna Szcze­
pańska (sopran) i Aleksander Michałowski (bas); 
przy fortepianie prof L Urstein: 21 00 Audycja z 
okazji setnego występu przed mikrofonem Polskie­
go Radja Kwartetu Warszawksiegp Wyk: Józef 
Kamiński — I skrzypce Zygmunt Lederman — II 
skrzypce Jan Gornowski — altówka Marian Neu- 
teich — wiolonczela; 25 00 Wiadomości meteorolo­
giczne dla żeglugi powietrznej

Lokalne audycje poznańskie: 6 50 i 7 20 Poran­
ny koncert z p(vt; 7 50 Program na dzień beżący; 
7 55 Parę informacyj; 13 00 Wiązanki operowe —  
płyty; 13 15 Nieśmiertelne melodje Schuberta pły­
ty: 15 30 Przegląd giełdowv; 15 50 Koncert żvczeń 
dla dzieci; 18 30 Najlepsze dowcipy primaapriliso­
we z ostatnich lat (wygłosi Tadeusz Markowski); 
1840 Jak spędzić święto — (wygłosi Jan Kilarski); 
18 45 Schmidt śpiewa — plvtv; 19 00 Poznań w kul 

turze Lwowa przedwojennego — felieton (wygłosi 
dr Józef Skoczek) 1910 Program na dzień następ­
ny; 19 20 Żvcie kult art i społeczne Poznania: 19 25 
Koncert reklamowy; 19 35 Wiakom sport Pozna­
nia; 22 45 i 23 05 Muzyka salonowa i taneczna — 
płyty

Sfacje zagraniczne: Praga 17 45 Koncert dla 
młodzieży; Leningrad 18 00 Chowańszczvzna — 
opera Mussorgskiego; Monachium 18 00 Kompozyt 
frankońscy; Moskwa (WCSPS) 18 45 Wesele Figa­
ra — opera Mozarta; Budapeszt 19 50 La Flamma 
opera Respighiego (transm z Operv); Kolonja 20 00 
Zwierciadło radjowe: Oslo 20 00 Stabat Mater — 
Rossiniego: Kopenhaga 20 00 Persja według Św 
Mateusza — J S Bacha (cz l): Frankfurt 20 10 E>a 
wne melodie taneczne: Koenigswust 2010 Wieczór 
Wagnerowski; Berlin 20 10 Wieczór muzvcznv: 
Bukareszt 20 15 Koncert svmf; Rzym 20 55 Mignon 
op Thomasa (tr z Opery): Praga 20 55 Zraartwych 
wstanie — kantata R Karola: Budapeszt 21 4? Kon­
cert wymienny Wzgry — Francja; Stockhplm 
2200 Koncert orkiestrowy; Wiedeń 22 20 Muzyka 
popularna: Mediolan 22 30 Muzyka taneczna; Koe­
nigswust 2250 Nocna muzyczka
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DZIAŁ URZĘDOWY
OGŁOSZENIE

Podaje się do wiadomości zainteresowa­
nych, żc lista odznaczonych Krzyżem W alecz­
nych o nieznanych adresach wyłożona jest do 
przeglądu w ratuszu, pokój nr. 9 w godz5nach 
od 9 —13. ,

Wszyscy ci, którzy w latach 1914—1921 
czynnie współdziałali w odbudowie Niepodle­
głości Polskiej lub też nieśli pomoc oddzia­
łom walczącym na froncie, winni się zgłosić 
celem sprawdzenia, czy nazwiska ich znaj­
dują się na liście odznaczonych.

Termin wnoszenia podań do Biura P er­
sonalnego M. S. W ojsk, za pośrednictwem 
właściwego P.K.U. upływa z dniem 30 czerw 
oa 1936 r. Bliższych informacyj udzieli Z a­
rząd Miejski.

Ostrów, dnia 28 marca 1936 r. 
Burmistrz

(—> W . Cegiełka

PARCELACJA MAJĄTKU PAŃSTW.
Starostw o we Wrześni przystąpiło do 

parcelacji maj. państw. Chocicza Mała o ob­
szarze 132 ha położonego w gminie W rześn ia  
Południowa w pow. wrzesińskim. Term in śkla 
dania wm&sków do dnia 12. 4. 1936 r.

„LEŚNICTWO MIEJSKIE w Mikstacie 
posiada na sprzedaż około 50.C00 wysadków 
sosny jednorocznej.

MIEJSCOW A
Kalendarz rzym rkat.

Srodr Hugona 
Czwartek Franciszka

Kalendarz słowiański 
Środa Tołi^łnwa 
Czwartek Sądomierza 
Słońce wschód: 5,12

zachód: 18,09 
Księżyc wschód: 12,32

zachód: 3,00

Dyżur nocny z środy na czwartek pełnł Dr- 
Wojtkiewicz. Sienkiewicza 13. td. 83. Apteka 
Newa. nL Piłsudskiego 15, teł. 275.

Kino Co^o: „Gabinet figur woskowych". 
Kino Codrso: „Gabinet figur woskowych".

Śluby: czeladnik komkiłarskł Wincenty Al- 
bert z Weroniką Wakrzakówną, oboie z Ostrowx

Zr°ny: rzemieślnik koiek*w-y Szczepan Mać- 
kow’ak. 35 lat 3 mięs.

Z Teatru miejskiego
W  czwartek, 2 kwietnia nieodwołalnie po 

iz ostatni „Tajemnica Mszy świętej" dwa 
iz , po południu dla młodzieży szkolnej o 
nizinie (po cenach najniższych). Wie-
orem o  20,15 dla miejscowego społeczeó- 
wa.

„Sprawa Moniki66 
dla inteligencji

W obec ciągłych listownych zgłoszeń do
•. teatru  o  powtórzenie sztuki „Sprawa 
niki" kancelarja teatru kom unikuje, ze po- 

vr rżenie nastąpi w sobotę 4 kwietnia o go­
dzinie 20.15.

KTO ZDOBĘDZIE ZłOTY, CENNY PUHAR 
PRZECHODNI „DZIENNIKA OSTROWSKIEGO"?

Niesłychane zainteresowanie niedzielnym biegiem naprzełaj! Złote żetonv, nlakieiy i dyplomy dla najlepszych 
zawodników! Bieg powyższy odbędzie się w ramach emocjonujących wyścigów kolarskich!

A więc już za kilka dni rozstrzygnie się, 
*to zdobędzie po raz pierwszy wspaniały, zlo­
ty puhar przechodni „Dziennika Ostrowskie­
go . Puhar ten jest już w Ostrowie. W dniu 
wczorajszym wystawiliśmy go w oknie wysta- 
wowem naszej redakcji. Dziś, aż do niedzieli 
wystawiony będzie wraz z wszystkiemi innemi 
pięknemi nagrodami w śródmieściu. Miejsce 
wystawy podamy w następnym numerze. Pu­
har nasz będzie naprawdę niezwykle cenną pa­
miątką dla zwycięzcy. Puhar jest cały złoco­
ny, oparty na mahoniowej podstawie. Na pu- 
harze wyryty jest napis:

.Nagroda przechodnia redakcji „Dzienni­
ka Ostrowskiego" dla zwycięscy w biegu na- 
przelaj".

Nazwisko zwycięzcy wyryte będzie na oso­
bnej srebrnej blaszce, która umocowana zosta-

IDEA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
Od kilkudziesięciu lat we wszystkich cywilizo­

wanych państwach Europy istnieją ubezpieczenia 
społeczne zabezpieczające ludności będącej na p ra­
wach pracv najem nej konieczną minimalną pomoc w 
takich wypadkach jak bezrobocie starość choroba 
kalectwo chroniące tysiące nieszczęśliwych przed 
okrutnym losem i beznadziejną nędzą Ubezpieczenia 
społeczne są integralną częścią organizmu państwa, 
węco- — zasada ich jest słuszna zarówno ze stano­
wiska humanitarnego jak i ze stanowiska interesu 
zbiorowości gdvż stanowią one poważny czynnik har 
moiiji i ładu społecznego tworzą mocna więź pomię­
dzy państwem i masą ubezpieczonych łagodzą niedolę 
społeczną i chroniąc naród przed degeneracją fizy­
czną i m oralną znajdująca zawsze podatny grunt w 
nędzy goryczy i rozpaczy milfonów

. Dlatego -wszelkie tendencje antyubezpieczeniowe 
zmierzające do likwidacji ustawodawstwa socjalnego 
mają charak ter bezsprzecznie reakcyjny — wstecz­
ny — dąży bowiem do zniszczenia pewnych osiągnięć 
i zdobvczv wywalczonych przez świat pracy i bę­
dących wyrazem ewolncji gospodarczej

W okresie kryzysu eóspodarczeeo gdv narasta 
groźna fala nędzv ; bezrobocia gdy straszliwa plaga 
społeczna — gruźlica szerzy się z niesłychaną siłą — 
są ubezpieczenia społeczne deską ratunku dla szer­
szych m as społecznych spauperyzcwanych zepchnię­
tych w otchłań nędzv

Nasza rzeczywistość i« 't tragiczna Śmiertelność 
i gruźlica osiągają u nas pozycje najwyższe w Euro­
pie zarobki indywidualne skurczvfv się niesłychanie 
Stopa życia spadła do granic ostatecznych obraz ży­
cia tvsięcv budzi grozz i lęk.o przyszłość narodu i 
państw a Konieczność ratownictwa «połecznego..jest 
■w takich warunkach pierwszym obowiązkiem i naka­
zem dla państwa cywilizowanego a ataki przeciw za­
sadzie ubezpieczeń społecznych wydają yię w świetle 
straszliwych faktów naszej egzystencji społecznej ja­
kimś niesłychanym .paradoksem W obliczu nagich 
brutalnych faktów nędzy ogólnej, rodzi się raczej po 
trzeba rozbudowania ubezpieczeń społecznych opar­
ci' ich o szersza podstawę nie zaś ograniczenia ; tak 
już zbvt w-ąskieco zakmsu i zasięgu ich dziatalneścj

Działalność ubezpieczeń społecznych je«t wielo­
kierunkowe i obejmuje różne odcinki naszego żvcia 
społecznego i gospodarczego Z ubezpieczenia chorobo 
w**gn ma prawo korzystać w Polsce m w 6000 Coo osób 
z rónvch rent inwalidzkich starczych wdowich i siero 
cych korzysta obecnie około pół miliona osób Liczba 
chorych znajdujących się obecnie w szpitalach wy­
nosi około 15 000 Około 50 000 robotników pobiera 
zasiłki snowodu bezrobocia

Działalność lecznicza ubezpieczeń społecznych 
jęst w naszych warunkach zdrowotnych poważnym 
czynnikiem ratownictwa społecznego zwłaszcza wał­
ki z gruźlicą która szerzy się w Polsce w niesłycha­
nych rozmiarach Polityka lokacyjna Z U S  przyczy­
nia się do ożywienia żvcia gospodarczego Lokały 
umieszczone w bankich państwowych hipotekach nic 
ruchomościach są źródłem kredytu długoterminowego

nie do podstawy mahoniowej puharu. Poza tem 
otrzyma zwycięsca biegu od redakcji ,,Dzień. 
Ostrowskiego" złoty żeton pamiątkowy. Zdo­
bywca drugiego miejsca otrzyma srebrny, a 
irzeciego bronzowy żeton. To są nagrody, 
ufundowane przez naszą redakcję.

Osobne nagrody wzj>l. dyplmy ufundowa­
li:

Pan Burmistrz m. Ostrowa Cegiełka 
dla pierwszego zawodnika z Ostrowa

oraz następujące organizacje dla swoich 
pierwszych zawodników:

Kolejowe Przysposobienie Wojskowe — 
dwie,

Związek Strzelecki — jedną 
Tow Gimn. Sokół — dwie 
P. W. i W. F. — jedną 
Kat. Stów. Młodzieży — jedną.

i służą do translokacji kapitału na odcinki najbar­
dziej go potrzebujące

Akcja budowlano - mieszkaniowa eakrojona na 
szeroką skalę dzięki której powstają nowoczesne gma 
chy szpitale lecznice sanatoria i budynki administra­
cyjne przyczynia się w dużej mierze do złagodzenia 
bezrobocia i ełodu mieszkaniowego

Znaczenie tej działalności jest ogromne wbrew 
szkodliwym sugestiom sianym przez przeciwników 
ubezpieczeń społecznych jakoby instytucja ta nic lu­
dności nie dawała jakoby wypompowywała z niej ka 
pitał który zostaje potem unieruchomiony ze szkodą 
dla obrotu społecznego

Ta przymusowa kapitalizacja nie wpływa hamu­
jąco na procesy gospodarcze gdyż sumy wypłacane 
ubezpieczonym wraca ja do obrotu społecznego w po­
staci wzmożonej konsumeji bowiem przeciwstawiają 
się wyeliminowania masy ubezpieczonych z kręgów 
życia gospodarczego

Nie ma n nas poważniejsizych możliwości obróce­
nia sum skapitalizowanych na spotęgowanie proce­
sów produkcyjnych wobec przeważających tendencyj 
antvinwestvcyjnych natomiast konsumeja jest u nas 
najistotniejszym czynnikiem wpływającym na wzmo 
żenie dochodu społecznego i ożywienie całokształtu 
procesów gospodarczych

Jeżeli więc ubezpieczenia społeczne stanowią pe­
wne obciążenie kosztów produkcji to jest ono ofiarą 
konieczną — nakazem płynącym ze struktury -nołe- 
cznej z układu sił ekonomiczno - społecznych i z po­
czucia elementarnego z potrzeby najprostszej niesie 
ni: pnniocv najbardziej zagrożonym najsłabszym

Wszystkie nieomal argumenty przeciwników 
ubezpieczeń społecznych ukrywają pod podszewką 
obiektywnej kalkulacji kierującej się rzekomo wzglę 
darni dobra ogólnego i podniesienia życia gospodar­
czego kraju bezwzględny egoizm i chęć uwolnienia 
się od wszelkich obowiązków wobec warstw pracu­
jących i bezrobotnych

UIsczpieczcnia społeczne nie obciążają nadmiernie 
nas-zego życia gospodarczego obciążają natomiast w 
stopniu zresztą minimalnym prywatny budżet pro­
ducenta i w tem tkwi przyczyna ataków na tę istot­
ną zdobycz socjalną świata pracy

Zarzut przerostu aparatu administracyjnego ubez­
pieczeń społecznych nie godzi w samą ich ideę i dla­
tego powinien znaleźć się na zupełnie innej płasz­
czyźnie

7. potrzeby reorganizacji systemu administracyj­
nego zdawać sobie może sprawę nawet najgorętszy 
zwolennik ubezp spoi a świadomość zła istniejącego 
w tej dziedzinie prowadzi nie do likwidacji lecz do 
prób uzdrowienia stosunku w organizacji administra 
cvjnei prób niejednokrotnie już podejmowanych i da 
jacvch coraz lepsze rezultaty jakkolwiek sprawa ta 
przedstawia jeszcze wicie do życzenia

.Sam a zasada ubezpieczeń społecznych leżąca u 
podstaw organizmu państwowego jest słuszna i powin 
na pozostać niewzruszalną wobec ataków zmierza­
jących do likwidacji tej tak ważnej placówki społe­
cznej

Jako pierwszy zgłosił się p. Zieliński z 
Ostrowa — niestowarzyszony. Do zarządu 
„Warty" w Poznanu wysłaliśmy specjalne za­
proszenie.

W dniu wczorajszym otrzymaliśmy w od­
powiedzi następujący list:

„Co rocznie delegowaliśmy na ten tak po­
pularny w Ostrowie bieg, zawodnika naszego, 
Janowskiego Franciszka. W tym roku z przy­
krością donosimy że w tym samym dniu, zawo­
dnicy nasi bronią naszych barw w Lublinie w 
biegu na przełaj o mistrzostwo Polski i z uwa­
gi na to. biegu Ich nie możemy obesłać..

Życzymy najlepszego powdzenia w Ich im 
prezie i pozosiajemy ze sportowem pozdrowie­
niem K. S. Warta!"

Istnieje jednak możliwość że ,W arta“ 
prześle innych zawodników. Poczta dzisiej­
sza przyniosła następujące zgłoszenia (pod’ 
jemy tylko część);

naczelnictwo gniazda Chocz zgłosiło:
1. Milera Franciszka 
i 2. Szymańskiego Józefa.
Akademicki Związek Sportowy w Pozntr 

niu zgłosił:
1. Grygołowicza Adoiła 
i 2. Benkowskiego Marjana.
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Mę­

skiej w Odolanowie Jana Dziubkę.
T. G. Sokół w Krotoszynie — Wincentego 

Chmielarza.
Wszystkim organizacjom, zamierzającym 

przysłać na nasz bieg zawodników, przypomi­
namy, że termin zgłoszeń upływa w dniu 2 
kwietnia Do tego więc dnia prosimy przesłać 
zgłoszenia pod nast adresem: redakcja „Dzień. 
Ostrowskiego" Ostrów Wlkp, Gimnazjalna 2. 
Opłaty można uiszczać w znaczkach.

Bieg odbędzie się w ramach zawodów ko­
larskich, organizowanych przez Tow. Cyklis­
tów i Motorzystów w Ostrowie.

Program zawodów jest następujący:
1) defilada zawodników,
2. Start kolarzy. Każdy kolarz musi okrążyć 
tor 20 razy.
3. Start do biegu na przełaj o puhar przechod­
ni „Dziennika Ostrowskiego",
4. W międzyczasie, gdy biegacze będą poza 

boiskiem, bieg kolarski dla junjorów (20 
okrążeń toru).

5. Powrót zawodników z biegu na przełaj,
6. Bieg kolarski w maskach przeciwgazowych.
7. Rozdanie nagród.

Program zawodów jest więc naprawdę cie­
kawy, A więc w nrzyszłą niedzielę o godz. 14 
na boisku P. W. i W. F.

Wstęp dla młodzieży szkolnej i szerego­
wych 10 gr — osób starszych 20 groszy!

Wyścigi kolarskie
Tut. Towarzystwo Cyklistów i Motorz. u- 

rządza w niedzielę dnia 5 bm. o godz. 14-tej 
wyścigi kolarskie na torze żużlowym Stadjonu 
Sprtowego P. W. i W. F. W nadprogramie u- 
rządza wyścig kolarski w maskach przeciwga­
zowych. Aby dać możność wyeliminowania 
kolarzy niestowarzyszonych będzie specjalny 
bieg kolarski na 10 okr. toru.

Zgłoszenia przyjmuje prezes Tow, Cykl, 
i Motorz. p. J. Wentzel ul. Wrocławska nr. 
14 do dnia 3 bm.

S te lla  Olgierd

WIDMO JESIENI
Powieść niby sensacyjna

— To obiad każemy sobie podać tutaj. 
Pani się położy i... może wezwać lekarza?

__ Nie. nie! to zbyteczne! Mnie poprostu
trzeba wypocząć tylko...

— Więc dobrze! Do jutra poleży pani w 
łóżku, obiad każę przynieść tu. do pani poko­
ju, jeżeli można, zjemy go tutaj razem.

— Nie. nie! poco pan będzie się zamykał 
w małym pokoju, mogąc zjeść obiad w sali 
restauracyjnej, wśród palm i przy szmerze 
błjącej fontanny. Będzie panu tam przyjem ­
niej... • • .— Ja sam wiem, co mi jest przyjemniej­
sze. Chyba, że panią męczy moje towarzy­
stwo, że pani chce być sama...

— Och, nie!
Zaprzeczenie było tok s*zczcre, żc Szen- 

dró uśmiechnął się lekko.
— W ięc dobrze.
Zadzwonił na kelnera, kazał podać, kartę 

I pochyleni nad nią, układali .menu. Ewie zre­
sztą było wszystko jedno; nie miała apetytu 
i nad kartą pochyliła się jeno  dlatego, że, 
mimo szalonego zmęczenia, jak ie  wzięło gorę

nad je j wolą, nerwy reagowały jednak na bli­
skość tego, który przesłonił jej sobą świat 
cały.

Po obiedzie, który zjadła dlatego, aby 
nic osłabnąć jeszcze więcej, położyła się do 
łóżka, ńa usilne nalegania Istvana. Zasnęła 
Jiiemal zaraz kamiennym snem człowieka, 
śmiertelnie znużonego, a kiedy obudziła się 
pod wieczór, uprzytomniła sobie, że Szendro 
siedzi na kozetce, w takiej samej pozycji, jak 
siedział, zanim zasnęła.

— J a l---- pan był tu ta j w pokoju cały
Czas ?

— T ak, nie chciałem odejść, by gdyby 
pani czego potrzebowała, nie byłoby nikogo, 
ktoby mógł usłużyć.

— Ależ... Boże drogi..- byłabym zadzwo­
niła na pokojówkę. Jakże można tak, Maleńki?

Dobroć jego i troskliwość wzruszyła ją 
do łez prawie, mimo, że kiedy Leszek nieraz 
•noce całe czuwał przy niej, kiedy zachoro­
wała, uważała to za rzecz naturalną, z prawa 
jej się na jeżącą.

— Jak  się pani czuje teraz?
— Nieco lepiej i mam wrażenie, że do

jutra rana będzie zupełnie dobrze. Widzi pan, 
w'iek ma jednak sivoje prawa!

Żachnął s’ię i z oburzeniem prawtfeiwem 
w gfosie, rzekł:

— Pani Ewo, niech pani nbł hęcfzie śmiesz 
na z tym swoim wiekiem!

Słowa Ewy jednak były jeno słowami; 
treść ich miała dojść do jej świadomości do­
piero znaczniej później.

Rzeczywiście, na drugi dzień wstała wy­
poczęta i aaiów pełna sił i zapału do nowych 
przechadzek we dwoje, chęci zwiedzania mia­
sta, którego, jak twierdziła, napewno nie zna­
ła, bo była w niem wprawdzie parokrotnie u- 
przednio, ale nie miała nigdy takiego towa­
rzysza, jak obecnie.

Po trzech dniach pobytu w Medjolanie, 
zgodnie z nakreślonym zgóry planem wyje­
chali do Genui, a stamtąd linją, wiodącą nad 
samem morzem, udali się do Cannes.

Pociąg, .jakby sam zachwycony okolicą, 
którą tylekroć przebiegał, zatrzymywał się 
na stacjach, przysuwał do morza, które pod­
biegało ,by pochwycić go za koła i osadzić w 
miejscu, a wówczas, przestraszony, odbiega! 
nieco od figlarza i cofał się dalej, na ląd.

Wieczór już był, kiedy minęli Alasio, 
cale uiluminowrnc kolorowemi lampkami, roz- 
dźwlęczone muzyką, rozbrzmiewające śpiewem

— Boże, jakiż świat jest cudny! — szep­
nęła Ewa w zachwycie

— Tak, dla tych, órzy mają możność 
korzystać z tych cud em dla boga­
tych... — wpadly nara - • yt Ewy słowa 
sąsiada-pasażera.

Ewa z Isvancm Jaśnie w wa­
gonie restauracyjnym ylo wiele, to­

też miejsca obok, przy stoliku, zajęli jacyś 
dwaj pasażerowie, z których jeden właśnie 
rzucił pod jej adresem tę uwagę. Ewa spój* 
rżała nań wyniośle i nie chcąc wciągać nie­
znajomego do rozmowy XPamięta â °  tem, 
jak Istvnn nie lubił nowych znajomości!) za­
milkła. Po chwili, dokończywszy już w mil­
czeniu kolacji wstała, a za nią opuścił wagon 
restauracyjny i rslvan.

— Jest pani cudowną kobietą, pani Ewo! 
— rzekł do niej, kiedy zajęli znów miejsca 
w wagonie. — Jak pani pamiętała o mojem... 
nazwijmy to... dziwactwie, co do ludzi. Ja  też 
zresztą... myślalem o pani i aby się biedac­
two znowu mi nic przemęczyło, wysiądziemy, 
w San Remo< i przenocowawszy w hotelu, ju­
tro popołudniu puścimy się w dalszą drogę.

— Panie Istvanie! i pan naprawdę o tem 
myślał?

Było już po północy, kiedy pociąg, zasa­
pany igraszkami z morzem, przywiózł ich do 
San Remo. Ruch turystyczny o tej porze roku 
był już niewielki, toteż ob skoczyło ich kilku 
służących hotelowych, zapraszając, każdy do 
zachwalanego przez siebie, hotelu. Ewa wła­
dała znakomicie językiem włoskim (wielką 
część zasługi miał w tem i Artur, piękny ka­
pitan okrętu!) toteż po paru zdaniach, ten 
i ów służący, sądząc, że ma do czynienia z 
Włoszką, która zna swój kraj, ustąpił. Wtem 
wzrok Ewy padł na czapkę jednego z nich, 
na której widniało słowo „Russia".

— Dostanę u was dobrej herbaty, przy­
rządzonej po rosyjsku? — spytała chłopaka 
po włosku.

(C>ąg dalszy nastąp')
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„Łańcuch ofiarności" 
na rzecz bezrobotnych

Wezwany przez p. kontr. Efferta składam 
3 złote i' wzywam du kucia następnych ogniw 
„Łańcucha" pp.:

K°nstontego Kazowskiego,
Józefa Wojciechowskiego,
Jana Motylewskfego .

Marian ŚwJtalski. ..Orb’’s“,
* * *

P. Piotr Dymalsk] wpłacił 3 zł. i wzywa: 
p. Dzfechciarka Józefa i 
p. Biegańskiego z Krępy.

*’ *
P. Ludwik Kaczyński składa 2 zł.

* 9
Wezwany przez p. mec. Kwiatkowskiego 

•składam 3 zł i proszę o kontynuowanie ogniw:
p. not. T. Ertla, 
p. adw. Grzes'eckiego i 
p. adw. Różyńskfego.

Janiszewski, adw.
. * * *

W uzupełn’eniu notatki „Łańcucha" z nie- 
czteu 29 bm. podajemy, że pp. Hunderta. Maika i 
arch. Matuszczaka wezwał p. Stan. Strzelczyk, 
który złożył w Red. „D. 0 .“ 2 zł.

* . * *
Inż. Ryszard Św'eżyński składa zł. 3 (trzy) 

f wzywa do łańcucha:
p. sędziego K°zdronia 1 
p. prof. Krusa.

* * *
Zast. zaw. stacji Cisek Kazimierz składa na 

Bezrobotnych 1.50 I dla utrzymania ciągłości łań­
cucha zaprasza do złożenia ofiary:

zaw. ode. dróg. Kowalskiego, 
asesorów: Żaka i 
Falkowskiego.

* .  *
Na wezwanie składam 1 zł. i proszę pp.:
Matysiaka Pawła i
Leśniaka Antoniego, adiunktów kolei, 

do dalszego kontynuowania łańcucha.
Alfons Kowalski, kier. Eksp. Tow.* 9*

Wezwany przez p. Edmunda Jurka, składam 
na rzecz bezrobotnych złotych 2,— i proszę o ku­
cie dalszych ogniw:

p. Kowalskiego Maksymiliana, 
p. Kapiiśdńskiego Mariana, 
p. Strzelczyka Marjana.

. Józef Gmurowskl.

ZAKOŃCZENIE ZIMOWYCH NAUK W SZKOLE ROLNICZEJ
W  sobotę 28 marca br. w tut. Szkole 

Rolniczej odbyła się uroczystość zakończenia 
kursów zimowych i rozdania świadectw koń­
czącym Szkołę uczniom.

W  uroczystości wzięli udział przedsta­
wiciele władz, duchowieństwa, prasy, rodzice 
uczniów’ i goście, których powitał Dyrektor 
Szkoły inż. R. Swieżyński. Następnie ucznio­
wski chór pod kierunkiem absolw. Wł. Gór­
skiego odśpiewał piosenkę „Hej koledzy po 
mozołach". Dalej wygłoszono szereg dekla- 
macyj, przeprowadzono lekcję pokazową z 
produkcji zwierzęcej, pod kierownictwem p. 
prof. St. Krus‘a oraz lekcję z dziedziny or­
ganizacji gospodarstwa, którą przeprowadził 
p. dyr. inż. Swieżyński. Poczem wręczono ko­
lejno 45 uczniom świadectwa.

Do uczniów przemówił gorąco p. dyrektor 
inż. Swieżyński, dając wskazówki, według któ 
rych należy iść po trudnej życia drodze, 
szczególnie w dzisiejszych czasach. Bowiem 
absolwenci Szkoły Rolniczej, to młody nary­
bek, który wprowadza do wsi oświatę rol­
niczą i kulturę!

Dalej przemawiał wicestarosta p. Boja- 
nowski imieniem p. Starosty, oraz p. prof. 
St. Krus. Imieniem rodziców przemawiał je­
den z gospodarzy, który dziękował Szkole

Ofiary na bezrobotnych
W  dalszym ciągu na rzecz „Tygodnia 

Pomocy Bezrobotnym" wpłacili:
Notarjusz Podejma 20,00 zł — Matczak 

Idzi 10,00 zł — Arcybractwo Matek Chrzeci- 
jańskich 25,00 zł— Zawodowy Związek Dru­
żyn Konduktorskich 10,00 zł. — Notarjusz 
Ertel 10,00 zł. — Czarliński Prezes S. O. 
10,00 zł. — Blattman Ostrów 5,00 zł. — 
Jan Kubiak 3,00 zł. — Grono Profesorskie 
Państw. Gimn.i m. Em. Szczanieckiej 8.50 zl. 
— Firma „Montan" 2,00 zł. — Bielawy Wł. 
5,00 zł. — B. Serwa 5,00 zł. — R. Kasprzak 
5,00 zł. — W. Wentzel 5,00 zł. — Kalina 

( Aleksy 5,00 zł. — Kapuściński W. 5,00 zł. — 
I Zrzeszenie Pracowników Banku Polskiego 
« 5,00 złotych — Grossek Józef 5,00 złotych — 
5 Turkowski 5,00 zł. — Adamski Leon 5,00 zł.

i jej kierownictwu za danie możności zaczerp­
nięcia oświaty synom wsi, którzy starym ojcom 
będą podporą w gospodarstwach. W  imieniu 
absolwentów przemówił Fr. Blaszczyk. Absol 
went St. Wawrzyniak wygłosił referat na te­
ma „Czego wsi potrzeba" w którym zachę­
cał kolegów absolwentów do pracy społecznej 
na wsi.

Na zakończenie chór uczniowski odśpie­
wał „Hymn Narodowy" poczem p. dyrektor 
inż. Swieżyński wniósł okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej i Jej 
Prezydenta Ignacego Mościckiego, który zo­
stał przez wszystkich obecnych trzykrotnie 
powtórzony.

Życzyć by wypadało, aby Szkol a Rolnicza 
w naszym powiecie rok rocznie wypuszczała 
w świat około pól setki absolwentów, którzyby 
stanowili elitę rolników oświeconych i któ 
rzyby wśród sąsiadów krzewili zasady orga­
nizacji społecznej i gospodarczej. W  ub. ro ­
ku ukończyło Szkołę 23 absolwentów. Obec­
nie liczba ich wzrosła podwójnie. Starać się 
musimy, by szkoła nie upadła, lecz by po­
ziom jej podnosił się coraz wyżej.

Uświadamianie rolników pod tymwzglę 
dem powinno być naszym celem!

A b s o l w e n t

— Kuntz St. 5,00 zł. — Dymalska Zofja 5,00 
zł. — Fr. Finkę 5,00 zł. — Banach W łady­
sław 5,00 zł. — Inż. A. Markiewicz 5,00 zł.
— Hurtownia Pneumatyków 5,00 zł. — Bank 
Kupiecki 5,00 zł — Os.trowska Hurtownia Ko- 
lonjalna 5,00 zł. — T. Tyszkiewicz, Młyn 
5,00 zł. — Leon Gnat 5,00 zł. — Griinberg 
7,00 zł. — Hoffmann Alfred 15,00 zł.

Dla subskrybentów 
Pożyczki Inwestycyjnej

Kasa K.K.O. miasta Ostrowa wydaje swo­
im subskrybentom 3°/o Premiowej Pożyczki 
Inwestycyjnej odnośne obligacje za zwrotem 
kwitów tymczasowych.

I Słuszna inicjatywa!
Dowiadujemy się, że podczas zjazdu b. 

uczniów Gimnazjum ostrowskiego, który od­
będzie się dn. 4 kwietnia br. jako w 91-letnią 
rocznicę założenia gimnazjum w Ostrowie, ma 
być wystosowany do Zarządu Miejskiego me- 
morjał z prośbą, o przemianowanie ul. Gim­
nazjalnej na ulicę ks. Jana Kappały i Woj­
ciecha Lipskiego dla uczczenia niezniszczal 
nych zasług położonych przez ohu tych mę­
żów dla Ostrowa.

Wprawdzie istnieje w Ostrowie ul. Kappa 
Iły, ale nazwanie tak zasłużonem nazwiskiem 
nieznacznego zaułku było raczej nieporozu­
mieniem aniżeli uczczen:em należytem czyichś 
zasług.

Inicjatywa przemianowania ulic jest bez 
zastrzeżeń godna poparcia i zrealizowania i 
można mieć nalzieję, że Zarząd Miejski uro­
czystą uchwałę przemianuje ulicę przy gim­
nazjum męskiem na (ulicę ks. J . Kaopałly i 
W. Lipskiego, a dawniejszą ul. Kappałły naz 
w<ie ulicą Gimnazjalną, jako, że leży ona 
między obu gimnazjami naszego miasta.

Inicjatorom w każdym razie należy się 
słuszne uznanie.

ZEBRANIA

Walne Zebranie Polskiego Tow. Turyst. Kra­
joznawczego w Ostrowie odbędzie się dn'a 3-go 
kwietnia o godz. 20-tej w Hotelu Potowa.

Szczyplornlacy. Zebrane plenarne naszego 
Oddziału, w środę dnia 1 .4 br o godz 20-teJ 
(8 wiecz). w lokalu p. Rychwalsklego. Rynek

Związek Podoficerów w st. spocz. w Ostro­
wie zwr>łuie na dzień 2 kwietn a br. o god-z. 18 
swo'e miesięczne zebranie do !oka'u .Adria" Sta­
re Targowisko 6 na któreni omówione będą 
sprawy zaopatrzeniowe.

Og. Zw. Podofic. Rez R. P. Zebranie ple­
narne w czwartek dnia 2 kwietnia br. o godz. 20 
w lokaiu „Grand Cafe”.

Książęca Izba Dom injalno-Leśna
Hrabstwa Przygodzice

K sią żęce  N adleśn ictw o sp rzed aw ać b ęd z ie  za  go tów k ę

ś c ió łk ą
z  rew irów :
1) BAŻANTARNIA, dnia 3. kwietnia 1936 r. od godz. 10-tej począwszy zbiórka 

przed leśniczówką w Bażantarni,

2) WTUREK, dnia 4. kwietnia 1936 r. od godz. 10-tej począwszy zbi< i  przed le­
śniczówką Kąkolewo.

Numery ściółki sprzedawane będą z licytacji najwięcej wzwyż taksy ustalonej 
dającemu, której wysokość będzie oznaczona dla odnośnych numerów wraz z warun­
kami licytacji przed jej rozpoczęciem 251

Książęce Nadleśnictw o

ii Nowości

t r ----------------

KURSY GRY fortepianowej i skrzypcowej
wraz z wykładami teoretycznemi 

utworzone zostały z dniem 15-go marca b. r. 
przez znanych p e d a g o g ó w  m u z y k i

p. MIECZYSŁAWA SZYMAŃSKIEGO (pianista) 
p. M ARII CHRZANOWSKIEJ, dypl. nauczy­

cielki muzyki (skrzypce)
Placówka znajduje się w obszernym lokalu 

przy RYNKU 12 na I  piętrze (Dom p. Kotlińskiego)
Rliższych in f o r m a c y j celem zgłoszenia uczniów 
udziela się w sekretarjacie Kursów codziennie
(z  wyjątkiem niedziel i świąt) od godziny 10__12-ej

i  od godziny 15— 18-ej

Sprzedaże

w materiałach damskich
na p ł a s z c z e ,  kostjn m y  
i  su k n ie  uraz nasze

i  WYBITNIE NISKIE CENY
przekonują wszystkich o ko­
rzyć, iach kupowania u nas!

Na specjalną uwagę zasłu­
gują również nasze działy:

materjalów męskich na ubrania 
i palta — gotowych płaszczy 
damskich, kompletów i kostiu­
mów — firan, chodników i wszel­
kich innych towarów meblowo- 
dekoracyjnych.

DOM HANDLOWY

F. Woźniak

Tapczany - leżanki - materace
oraz w sz e lk ie  rep er a c je  n a jtan iej  

w yk on u je
ZAKŁAD TAPfCERSKI

B. Konieczny
W rocław ska 6

dom d Brvkczvńskieeo
 0215

DO SPRZEDANIA 
Dom parterowy z du­
żym offrodem w na Hep 
tzej handlowej części 
miasta Ostrowa Pozatem 
bufet stół na 24 osoby 
4 krzesła dębowe biurko 
i 2 łóżka z materacami 
orzechowe i 2 gablotki z 
elektrvcznem oświetle­
niem Bliższych informa­
ch udziela w sprawie 
domu adw Winkowski - 
Ostrów ul Kościelna 11 
w sprawie mebli Ostrów 
ska Fabryka Mebli w 
Ostrowie ul Raszkowska 
25 DO 253

Poznań, ul. Rynkowa (Kramarska 16) 
2565

Illlillllllllllilllillllllllllllllllllllllllllll

S z k ło  okienne
po cen aeh  

h artow n ych  
p o leea

F. STOBIECKI
h an d el ż e la za  

O strów, R y n ek  20  
llllllllllllllllllllllliilllllllllllllllllllllll

[ R óżne 1

ELEGANCKO I BARDZO TANIO :
p rzerab ian i, fa so n n ję  i  czy szczę  11 

k a p elu sze  dam sk ie  I m ęsk ie

P O L A T Y A S K A
S zp ita ln a  10

DO 242 „****»»*♦•***»a ■ b ; s »>■««« ««»»

W szelk ie o fia ry  
na rzecz  bezrob otnych

DrzyimuJe Powiatowy Komitet Funduszu 
Pracy Drży Starostwie Powiatowerr 

w Ostrowce
Konto K K. O. powiatu Nr. 189.

Telefon Nr. 91. DO 911

I O sobiste 1
ostrzegam

niniejszem że za długi 
mojej córki Stanisławy 
nie odpowiadam nie u- 
znaję również prawomo­
cności wpłat dłużników 
uskutecznianych wyżej 
wymienionej Marianna 
Krysinalska DO 248

robótki
różne jak garnitury ku­
chenne serwety poduszki 
sukienki i monogramy 
przyjmuje Zakład ryso­
wania ul Gimnazjalna 24 
Parter__________DO 249

WIELKANOC 
będziesz miał wesoła 
wielkie szvnki radość w 
rodzinie tucz szvbko
świnie na prawdziwej 
premiowanej Michałow 
skiego Centralinie

DO 246

I
 W olne ■  

posady j |
POSŁUGACZKA 

od zaraz potrzebna Zgto 
■zenia Gimnazjalna 2 m 
1 wejście ze Szpitalnej

DO 250

mniMiiiniiiiiiiiiiiniM
Baczność ubezpieczeni

Ubezpieczalnia Społeczna w Ostrowie, 
chcąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi ubez­
pieczonych możność korzystania z Łazienek 
Ubezoieczalni Społecznej w Ostrowie, posta­
nowiła udzielać począwszy od 1 kwietnia 1936 
roku ubezpieczonym oraz członkom ich rodzin 
w Łaz'enkach Ubezpieczalni:

wanien oczyszczających po cenie ulgowej 
0,60 zł

natrysków po cenie ulgowej 0,30 zł
Bezwzględnym warunkiem uzyskania po­

wyższych kąpieli higjenicznych po cenach ul­
gowych jest przedłożenie legitymacji ubezpie­
czeniowe! (z fotografją) należycie wypełnionej 
(zaświadczenie pracodawcy).

Niniejszą taryfę ulgową dla ubezpieczo­
nych wprowadza się na okres próby aż do od- 

2057
D y rek cja  U b ezp iecza ln i S p o łeczn ej  

w O strow ie

Km. 233635.
Km. 2540 35.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek dnia 3 kwietnia 1936 r. o godz 

10 przedpoł. w Ostrowie przy ul. Rynek 21 
sprzedam publicznie orzez licytację za gotów­
kę najwięcej dającemu; 1 beczkę karbolineum. 
60 kg. bejcy orzechowej. 200 kg kleju, 300 kg 
siarczanu żelaza, 100 kg naftaliny, 100 kg 
chmielu, 1500 kg. farb różnedo koloru, 3 becz­
ki smary na osie, 3 beczki oliwy Polmin i 300 
m. listwy dekoracyjnej.

(—) CZAJKOWSKI
komornik Sądu Grodzk'ego rew I. w Ostrowie 

ul. Rynek 16 17. DO 255

OSTROWSKI" n kani je tie o rodź 6 rano za wvia,kiera dni polwiatecznych. — ABONAMENT MIESIĘCZNY, w , w  . t  .
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